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Czy początek 
końca?

Nowa skarga kasacyjna 
w procesie brzeskim

Obszernie donosiliśmy już, że w procesit b. 
w ięźniów brzeskich sąd apelacyjny w W arszawie 
powtórnie zatwierdził skazujący wyrok sądu o- 
kręgowego. Obrońcy zapowiedzieli wniesienie 
skargi kasacyjnej do Sądu Najwyższego. Badzie 
to już druga skarga kasacyjna w tym procesie. 
Jak wiadomo bowiem, z pośród szeregu punktów 
poprzedniej skargi kasacyjnej Sąd Najw yższy 
m nał słuszność już pierwszego zarzutu przyto­
czonego v. skardze, a dotyczącego uo/iam w iKom 
plecie sądzącym sęoziego Chodeckiego, mimo

podnoszonych przeciwko niemu zarzutów. Pozo­
stałych punktów skargi kasacyjnej, dotyczących 
momentów merytorycznych, Sąd Najw yższy nif 
rozpatrywał. Dopiero obecnie zarzuty te nędą roz. 
pntrywane, gdyż nowa skarga kasacyjna oprze się 
w zasadzre na tych samych, co i poprzednie, za­
rzutach merytorycznych.

Wniesienie skargi kasacyjnej zależy od przygo­
towania na piśmie m otywów  wyroku sądu ape­
lacyjnego. Term in wniesienia kasacji upłynie 
w rydzieii od doręczenia motywów.

Planv sanacji na najbliższą przyszłosn
P. S Ł A W E K  O PRACO W U JE N O W Y  PR O JE K T KO N STYTU C JI

Nika n ie  łudzi SiQ, jakoby rządy H i-d ora miały 
pręoKo zmKnąć z wiaowni, jak naigie pojaw>ły 
się. JażeP się tucz pot roku ma rządy w rękach 
i to rządy dy ktatorskie, robi Się w»zystko, aby 
się wrzmiocnić na stanowisku — wydaje się nip. 
150 dekretów ■— ustaw, z kiórych każda zo- 
soona ma jedyny cel: umocnić pozycję rządu.

Mumo to mnożą się zjawiska wskazujące, że 
rząd nie cznue się całkiem pewinj, że wie o tern, 
że siedzi na podminowanym gruncie. Wskazują 
na %-> słowa Hitlera i czyny Goennga P ierw ­
szy mówi o ,zakończeniu rewolucji narodo­
wej, a więc o stabilizacji wytworzonych przez 
nią stosunków; robi coś zupełnie sprzecznetgo 
z oewnoścki stabilizacji: dekretuje karę śmierci 
na przeciwników nietylko za czyny, ale za 
myśli: za dział a nie przeciw now emu ,,porząd­
kow i" kara śmierci* za czytanie nielegalnej li­
teratury kara śmierci; za zamiar czy chęć na­
padu na szturmowca kara śmierci; za sabotaż 
gospodarczy* kara śmierci i tak bez końca. W y­
gląda to tak, jakby w hitlerowskich Niemczech 
nie było mnej kary jak śmierć. A sędziowie są 
taih. usłużni, że tą karą nie będą skąpie.

Opinia świata wskazuje na to, że uietyiko 
sam fakt tak niezwykle szeiokiago zastosowa' 
nda kary śmierci, i ale i okoliczności, w jakich 
to się stało, wskazują na istnienie podminowa­
nego gruntu, na którym obecni władcy czują 
saę niepewni. Goering bawił na urlopie na w y ­
spie Sylt — może sobie na to pozwolić, otrzy­
mawszy 4 miljony marek łaoówki w zamian za 
50 milionów, które z kasy państwowej dał fa­
brykantom samolotów. Nagle przerwa! urlop, 
pojecnał dc Berlina i siadt do fabryucawama 
dekretów o karze śmierci. Skąd ten pośp.ech? 
W  Niemczech zaczyna się przewrót od we* 
wnątrz i zaołu: masy proletarjatu,które weszły 
do bojówek w nadziei, że dostaną pracę, że 
Hitler zrealizuje swój „program socjalistycz­
ny", w.d-zą się w tvch nadziejach zawiedzione, 
gdyż dzieje się wprost przeciwnie.

Jak ńrż pisaliśmy, Hitler ogłosił koniec „re­
wolucji narodowej" — koniec na froncie go­
spodarczym A jesl to taki koniec, że oddał 
sprawy* gospdaroze w ręce — przemysłow­
ców Bez pardonu usunął dyktatora gospodar­
czego Wagnera, gdy ten naraził się wielkim 
przemysłowcom i zamianował dyktatorem 
gospodarczym Thyssena, jednego z najwięk 
szych przemysłowców, przewodniczącego o- 
gólno- niemieoKiegiO związku przemysłu stało 
wegn. Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie 
zrobiła ta norm nacja na proletariuszach w bru­
natnych koszulach — odpowiedzią były liczne 
bunty wśród bojow ców SA, km awo .stłumione 
przez uprzywilejowane, z kół „inteligenckich" 
rekrutujące się SS

Te zajśca, naturalnie starannie tuszowane 
spowodowały Goeringa do stwierdzenia, że 
now emu porządkowi grozi większe niebezpie­
czeństwo ze strony własnych łudzi, aniżeli ze 
strony „ma**xLstów“ . Pokazuje się, ze spraw*y 
gospodarcze nie dadiza się tak gładko załatwić, 
jak załatwiono się z nartjami proletarjaokkjmi

W  W arszawie krążą i-ozmaite pogłoski na te­
mat najbliższych plalnów sanacji. Donosi o tem 
„Polon ia", co następuje: „M ówi się ó tem, że pro­
jekt zmiatny Wostytuojit, rtad którym doitąrd Obra. 
Oorwano w* kom isji sejmowej, uznany zasiał za 
nieaktualną i płk. Stawek opracowuje nowy pro­
jekt, który ltia być przedstawiony Sejmowi w je­
sieni —  w związku z czem nie jest wykluczone 
w«ześn.ej>ze niż zstawycaNj zwołanie sesji, aby u- 
m czliw ić posłom zapoznanie się z nim w czasie 
jedimiiriesńęcanoj pitaerwy w pracach sejmu( któ­
ry ma być jak co roku ,'w  listopadzie odroczony 
do grudnia). M ówi się także o ogłaszaniu ainnesiji 
której jedni spodziewają się w* związku z 15-te- 
ciem niepodległości, drudzy dopiero po uchwale­
niu nowej konstytucji. Rząd, aby nieco ułagodzić 
mnziadowolerue ludności. w iejskiej, zamierza o-

Wiedcńska „Arbeiler Zeilung" donosi z Berlina*. 
Dzięki niedyskrecji pewnych kół niemiecko naro­
dowych, pozostających prawdopodobnie w zw iąz­
ku z kierówniczemi sferam. Remhswehry, wyszło 
na jaw , że pruski prezydent m inistrów oraz m i­
nister lotnictwa, Goering otrzymał od niem.eckie- 
gc przemysłu lotniczego okrągłą sumę czterech 
miljonow marek, jako łapówkę. Dla zamaskowa­
nia lego faktu Goering miał „kupić" większą par.

i burżuazyjnomi. Ci sami proletariusze, którzy 
poszli za Hitlerem w* nadziei, że on da raoę 
bezrobociu, widzą teraz, że to były mrzonki; 
że Thyssen z pewnością nie myśli o polepsze­
niu doli bezrobotnych, lecz chce znaleźć od­
szkodowanie za te miljony, które wpakował 
w ruch hitlerowski w początkach jago rozwoju 
w nadziei, że pieniądze te przyniosą imtu odpc 
wiadni procent.

prócz skieślenia najdrobniejszych zaległości po­
datkowych, przystąpić także do t. zw. małej re­
form y potnej, opartej na specjalnym funduszu, 
który/ zamierza się stworzyć z majątków ziemian, 
którym za „złośliwe lidopkiotuiie jx*datKÓw" zo­
staną one oueiwaine i na poczet zaległości przejęte 
przez skarb państwa.

O ile jwgioski le są piawdziwe, trudno orzec, 
Świadczą one w* każdym razie, że dziedzina poli­
tyki wewnętrznej została przez czynnik m iarodaj­
ny (który mteresuje się teraz tylko polityką za- 
g.aniczną), odmana całkowicie do dftcysji rządzą­
cego onozu —  toteż nie dziw , że pojaw ia ją  się 
wśiód niego coisiz to iłowe kemcepcje, mające w y. 
Kazać aktywność powołanych na naczelne stano­
wiska działaczy sanacyjnych .

—  o o o —

tję akcji „bawarskich Zakładów Lo ‘ niczych“ , Ce­
nę kupna, r igdy  naturalnie me wpłaconą „w y ró ­
wnano" za pomocą fikcyjnego księgowania. W  o- 
w ym  czasie Goering byt juz ministrem lotnictwa. 
W  kilka dni po dokonaniu transakcji, p rze laza1 
on, mocą swego charakteru urzędowego jako m i­
nister, wyżej wym ienionym  zakładom lotniczym 
50 m iljonów  subwencji z  funduszów publiczn eh 

— o o o  —

Jeżeli się mówiło, że z powodu klęsk gospo 
darczych żairte jeszcze państwo nie upadło, to 
natomiast prawdą jest, że na klęskach gospo 
darczych niejeden już rząd przewrócił się. 
Powtarzamy: nie możm liczyć na to, że sta­
nie się to otędlko, aile w każdym ra-ziy wycho­
dzą m jaw objawy RrżJkładtu i niezadowolenia, 
a tyci nie poskrom się toporem kata.

— o e o —

C7Q mc pospieszono sic i triumfem?
Ajencja „Press" donosi, że pertraktacje londyń­

skie o pożyczkę na elektryfikację węzła warszaw­
skiego przeciągnęły się o kilka dni. Według rela­
cji otrzymanych w W arszawie z Londynu, pod­
pisania układu pożyezkowrgo nie naieży oczeki­
wać przed sobotą bieżącego tygodnia.

Goś tu me jest w porządku. Przed kilku dniam ' 
doniesiono, że p. wiceminister Koc po posiedze­
niu rady za v» ladow >~zej polsko-francuskiego To w. 
budowy kolei węglowej wyjechał do Londynu 
w celu podpisania pożyczki elektryfikacyjnej. 
P  Koc istotnie powrócił do Londynu mimo że na 
Konferencji gospodarczej właściwie już niema nic 
do czynienia — konferencja dziś jutro kończy się.

Tymczasem słyszy się o odroczeniu podpisania 
um owy pożyczkowej „na kilka dni". Skąd ta

zwłoka, kiedy już podano w*szyslkie unyowy," w y ­
liczono, co Anglicy dają w gotówce a co w ma. 
szynach ogłoszono już nawet plan robót? Jest to 
lembardzlej uderzające, ileże już zgóry zdyskon­
towano „sukces" tej pożyczki na rzecz, naturainie, 
sanacii, iu ż  głoszono, że ta pożyczka jest począt­
kiem caiego szeregu podobnych pożyczek.

Niewątpliw ie kraj oczekuje tej pożyczki nie 
dla je j wielkości, ale jako dowód, że zagranica 
przesiała formalnie bojkotować Polskę m  rynKu  
m iędzynarodowym Jak w ladomo, nie chodziło 
o  pożyczkę państwową a o pożyczkę na cel spe­
cjalny i to poo dość ciężkiemi warunkami. Odro­
czenie choćby, jak podają na ki'ka dni musi w y ­
wołać zaniepokojenie. Takie rzeczy albo rob. się 
na gorąco albo wcale nie dochodzą do skutku.

Goering w ziął 4  miljony marek łapówki
OD NIEM IECKIEGO PRZE M YSŁU  LOTNICZEGO
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P r z e d  w a l K ą
N o w a  prowokacja baronów w ęglow ych

„Ceny węgla % idły Ro< bU» utrzyma
nie w PoLoe »ą nagniesre. Górnikom 
pov odiza ię stosunkowo jeszcze „de 
•brze ' bo place w górnictwie są o 40 
proc. wyższe, aaiżeli w innych gałęziach 
przemysłu. Przemyśl węgiowy pracuj* 
ze  stratami. Eksport się załamał, i trr® . 
ba go ratować; 15-procentowa obniżka 
płac jead nietylko „uszna ale i koniecz 
na dla podtrzymania rentowno id  ko­
palń i i trzymania eksportu",

Oto mu >ef w ęcej treść uzasadnienia 
zadania 15-procentbwej obniiki płac 
przez przedstawicieli kapitalistów we' 
glowych na konferencji z przedstaw - 
cielomi związków robotniczych

Słuchając tych wywodów iprzedsta- 
y.lcieli kapitalistów węglowych, trze­
ba było dużej siły woli, aby nie trza­
snąć p‘ięścią w stół i nie krzyknąć 
„Milczcie, ho wasze słowa są raigra* 
wauiem się z ludzi, których doprowa­
dziliście do ostatecznej nędzy1' .. 
CzyzDy przedstawi- ńele przemysłu
górniczego mieli aż tak stępione po­
czuć'e rzeczy wiistości. by w obliczu 
najstraszniejsze nędzy mas gómi-
cz ych na ser jo mogli twierdzić, że ma­
sy te mogą się zgodzić na obniżkę
plac, bo żyją we „względnym dobro 
bycie *, w stosunku do reszty proleta­
riatu w Polsce?., Czyżby ci pano­
wie, żyjąc wśród otaczającego ich mo­
rza nędzy, głodu i niedoli ludzkiej, 
n e odczuwali szyderstwa tkwiącego 
w rzuconych przez nich twierdzeniach 
o „dobrobycie" właśnie w zagłębiach 
węglowych. Przecież na tle ogromu 
nędzy całej polskiej kłosy robotnicze 
zagłębia węglou’e przedstawiają szcze­
gólnie ponury odcinek.

Na małym skrawku tej, kiedyś naj­
bogatszej, ziemi ginie obecnie z głodu 
ISO tysięcy całkowicie bezrobotnych 
Drugie tyle pracuje tylko pa kilka dni 
w miesiącu, i cierni z rodzinom: głód. 
Jak można w tych warunkach myśleć 
o obniżce płac i mówić o „względnym" 
dobrobycie?... Czyż fakt spodku ogol' 
nej sumy miesięcznych zarobków ic 
górnictwie tylko jednego Górnego 
Śląska z 23 mil jonów złotych w reku 
19z9 na około 7 miljonów złotych w 
roku 1933 nie iesi zbyt iąskrawo 
świadczącym dowodem strasznej nę­
dzy i niedoli mas górniczych?.,. Czyi 
fakty, że w ślad za każdą obniżką płac 
w górnictwie następowały, zamiast po­
prawy sytuacji gospodarczej, ciągle 
nowe masowe redukcje robotników . 
zamykanie coraz to nowych kopalń, 
nie są zbyt wymownem potępieniem 
systemu ratowania górnictwa przed 
kryzysem nowemi obniżkami płac?.., 
Czyzby dowody, ie  w roku 1931, khdy 
nie było obnirri ołac, zbyto 19 mtljo- 
nów ton węgła w kraju a l t  mii jonów 
ton zagranicą, a w roku 1932, kiedy 
płace obniżono o 8% i stworzotn z tej 
obniżki 20'miłjonowy fundusz ekspor- 
towy, zbyt węgla w kraju spadł d > 11 
miljonów ton, a eksport, mimo dwu- 
dziestomiljonowej dopłaty, zrabowc 
nej z głodowych płac górników, spadł 
na 10 miljonów ton, w roku 1Q33 zaś 
wyniesie prawdoooJc bnie już tylko 
7 miljonów ton, czyżby te fakty nie 
demaskowały zbyt wymownie kłam­
stwa teorji i praktyki, *akoby obniż­
kami płac można byh> -atować eks­
port?,.. Czyżby zarządzenia dewizo­
we np, w \ustrfi i na W ęgrzech, cg ri 
niczające lub usuwające całkowicie 
możliwości zbytu naszego węgla na 
rynkach tych krajów, nie potępiały 
zbyt wymownie bezcelowość systemu 
walki konkurencyjnej, przez stosowa­
nie wysokich cen węgla w kratu, i ni 
okich płac robotniczych?... Czyżby 
wreszcie taki fakt, jakiego jesteśmy 
świadkami w walce konkurencyjne, z

A n g lją  o rynki skanaynawsLie, gdzie 
A n g lją  nie drogą niskich cen , ale za­
warciem wzajemnych umów z iem i 
krajam i, pozbawiła nas za jednym  za­
machem większości tych rynków zby­
tu dla naszego węgla, pozostał bez 
wpływu na właściwą ocenę rezultatów  
walki o utrzymanie rynków zagranicz­
nych dla naszego węgla drogą obniżek 
płac?.,. A przecież były momenty, 
kiedy mogliśmy dojść do porozum ie­
nia i  A n g lją  w sprawie podziału eks­
portu  na rynki skandynawskie i usta­
lenia rentownych dla obu krajów  cen.

A le  „nast“ kapńaltści, zapatrzeni w 
niskie płace, wysoką wydajność pracy 
naszych górników, w możność u trzy ­
maniu wysokteh cen węgla na rynku 
wewnętrznym, niskie .taryfy przewozu 
we, nie kw apili się do porozum ienia  
węglowego z A ng lją . Śnili naiwny 
sen, że „doorow aazą ostatecznie do 
całkowitego wyrzucenia angielskiego 
węgla tych rynków  .

W  rzeczyunstorci rezultat te j fałszy­
w ej taktyH  kapitalistów węglov>ych 
jest taki, że zamiast całkowitego opa 
now aria rynków skandynawskich, ryn­
ki te tracim y, —  mimo ofia r robotn i•

hów w formie niskich płac i mimo do 
piai przez konsumentów krajowych 
około 750 miljonów złotych, wyrzuco­
nych, jak widzimy, bezcelowo na opa­
nowanie tych rynków, w formie wy­
sokich cen węgle no rynku wewnętrz­
nym i za cenę zniszczenia krajowego 
rynku

Na dodatek straciliśmy wskutek te, 
niepoczytalnej polityki węglowej ryn­
ki skandynawskie nietylho dla węgla 
naszego, ale także i rynek angielski 
dla naszych bekonów, nabiału, ja], 
drobiu i drzewa, bo urnowy między 
Anglją i krajami skandynau'skiemi v- 
sialają, że v>zamiar> za odbiór węglu 
angielsku go przez kraje skandynaw­
skie, Atiglja będzie odbierać i  krajów 
skandynauiskich właśnie te produkty 
rolne, któreśmy je j w znacznej części 
dostarczali.

Czyz w obliczu takich „rezultatów" 
polityki eksportowej mogą kapitaliści 
węglowi apelowa,- do społeczeństwa 
o nowe ofiary na rzecz z takiemi wy­
nikami uprawianego eksportu, a od 
robotników żądać dalszej obniżki gło­
dowych płac?.,.

Czy w v>arunkach, gdzie o możliwo­

ści eksportu nie decydtrą koszta ro 
boc zny, ani ceno towaru, ale ograni­
czenia dewizowe, umowy oparte o za­
sady wzajemnej wymiany towarów 
między poszczególnemi krajami, — 
oparcie całej polityki eksportowej na 
obniżkach płce nie jest karygodnym 
błędem?,.. Przecież jasnem jest, ie 
tego rodzaju gospodarka easportowa 
musi doprowadzić w rezultacie do 
zniszczenia całego życia gospodarcze­
go kreju, —  do zamknięcia naszych 
kopalń, całkowitego bezrobocia gór- 
n.ków —  do zamienienia naszych za­
głębi z ośrodków bogactw i oracy na 
ponure cmentarzysko ogólnej nędzy.

N Hf Górnicy nie godzą się na obniż­
kę plac. Zbyt wielką jest ich nędza, 
a cele. w imię których kapitaliści wę­
glowi domagają się tej obniiki, są zbyt 
szkodliwe i sprzeczne z najżywotniej- 
szemi interesami nietylko górników, 
ale całei niekapitalistycznej Folski... 
Górnicy będą walczyć we wszystkich 
zagłębiach przeciw nowej krzywdzie, 
jaką im i ich rodzinom chcą wyrząaz^ć 
kapitaliści i przeciw zbrodni gospo­
da, czej, jaką wyrządzają i chcą w-r 
rządzie Polsce.

J A N  STAŃCZYK.

„Stara anarchia polska'1
Z  doKum entów  przeszłości

„Gazeta Po lska ' pisała im marginc- 
si« proeci u brzeat>*go o -starej arser- 
chji poWdej" -Stwierdzamy, te zarzuty 
tego rodzaju są b.onw bardzc obotie- 
jeną. Na potwi rdzenie ;ogo przyta­
czamy ickui rozkazu gen Durskiego 
:ako komendanta Legjonów, oskarżają­
cego marsz. Piłsudskiego o „nieiraier
lelre warehalatwo i partyjny >gozn>". 

•
Piłsudski miaJ wted" ełuernoćć, nie 

Durski. Ale w otoczeniu Durskiego by­
li wenie wybitni dzmiaCM Sanetry jur”—
p. Platowski, sen Wyrostek, gen. Gó- 
rs.Jku. Więc osircaniej z oekar-eaiaim 
o ,,werchol»two , ..egoizm pr-tyijay" i 
„omuchją". R-oomaicle oskarżane i roi 
maieie -otostroygała... historia.

Red.

ROZKAZ NR 172.
POCZTA PO LO W A 118, D NIA 23 LI­

STOPADA 1915 R.

Żołnierz —  L< r^onUcli

Przed  miesiącem obwieściłem  Wam 
specjalnym rozkazem radosną w iado­
mość o dokonaniem połączeniu rozpro­
szonych do niedawna na 2 frontach sił 
legionowych i motao-ści walki na w roól 
nvm fromc-e wszywtlkSch 3 ch Brygad  

najzych
Radość dfogo oczekiwanej i suitą o- 

fiarą okupiwmej jedności nie trwała Jed­
nak niettety d\ gc oto dziś na skutek 
specjalnych starań 1-aza Brygada pod 
komendą bryg. Piłsudskiego opus' rr 
odcinek, pozostający pod Komendą Le­
gionów polskich by z»'ąć front, pod- 
porządkowany bezpośrednio e. 1 k. 17 
korousowi Armii,

Nieśmiertelne warcholstwo f p&rtyfny 
egoizm kosnte-m dobra sprawy pub1'cz- 
nej, obnazywazy prawdziwe oblicze a- 
giiacyjnego hasła o potrzebie jedności 
Leonów, kometa m  jeszcze r tanie­
go sukcesu.

O d  R ^ d a k c ! !
Dalszy r-'ąg odcinka M Czuchnow- 

skiego „W  głąb awangardy11 pooamy w 
numerze pitrzeftsynL

Jaśniejszą przyszłość Ojczyźnie zdo­
być jedrak może tylko realny i w ilecz 
ny czyn Waszego oręża obcy niemęskie) 
polityce, która zwłaszcza prawdziwemu 
żołnierzowi nie przystoi.

Wypróbowane oddziały odcnodzącej 
Brygady żegnam wezwaniem do dar- 
azych chlubnych czynów, pewny, że bez

względu na odcinek służyć bodzie jak 
dotąd godnie wspólnej sprawie i na 
chwałę legionowego oręża ■- *>'

W  inuę szczerej je<iności czynu ży­
czę powodzenia i świetnych sukcesów 
aż do zupełnego pognębienia nieprzyja­
ciele.

Durski.

Plany mm ̂sanacyjnego'
N ie c o  i n t c r m a c y j

Z kól, posiadających -tauwy-zaj 
idosć dokładne wiadomości o sytuacji 
w oboae „sanacyjnym", koorunieują 
nam troohy szczegółów, które powta­
rzamy, nie biorąc na <-iebi* odpow 
dzaalności ca icb ścisłość .stuprocen­
tową". Red.

Sprawa KonstyturJI
P. premier Jędrzejewicz w  sw~:m 

przemówieniu do posłów i senatorów 
BEWR. uznał kwestóę zmiany Konsty­
tucji za jedno z naczelnych zadań y» wie 
aiącach najbliższych W aam*j rzecęy 
fzczuipł* grooic oi-ób l>o<r kierunkiem, p, 
Sławka opracowuje nowy, trzeci % ko­
lei, projekt konstytucyjny BW P Ma 
on być wniesiony do Se!mu wczesną je- 
sienią na zwołane) w  tym celu sesji nad 
zwyczajnej. Nowy projekt poświęca po­
dobno uwagę ąpecjalnij Senatowi! Se­
nat składaSby się w  80 proc. t  nomina­
łów ł z senatoiów r urzędu frekiorzy 
w ytszycb uozetn., prezesi Izb przemy­
słowo - handlowych', byli ministrowie, 
byli ambasadorowie ł t. p.),; 2C p-ocent 
f*matoriw  wybierałyby województw 
mmiei - więcej tak, jak dotąd, w  głoso­
waniu powszechnem, Senat byłby cał­
kowicie równoupiawniony z Sejmem 
pod wzgiędero roli w  ustawodawstwie; 
Sejm zachowałby tylko pierwszeństwo 
w czasie przv uchwalaniu budżetu; Se­
nat wzamirn za ło  miałby większe ■- 
prawnienia od Sejmu w zakre-ie kon­
troli nad Rządem.

Ordynacja wyborca do Seymu uśegła

by zmianie w i trunku okręgów wy­
borczych jedno-mandatowych.

Uprawaienia Prezydenta Rzeczypos­
politej wyglądałyby, jak w  poprzednich 
projektach BBWR. bBWR. dla przepro 
wadzenia swoich planów mus- uzyskać 
l w  Selmie i w  Senacie większość %  
głosów przy obecności przynajmniej po­
łowy posłów i senatorów podczas gło­
sowania w każdej Izbie.

Reforma rolna?
Pewne koła , sanacyjne" w sunęły — 

pod naciskiem sytuacji na wsi, 2nany 
oosłulat Stronnictwa Ludowego o prze­
jęciu ma rzecz Państwa tolwarkoiw, za­
dłużonych ponad miarę w skarbie Pań­
stwa i w  babkach państwowych, przeto 
niewypłacalnych. P óędrzejewicz, jak 
słychać, skłania się do teg« projektu.—  
Kołr ziemiańskie ł komerwa‘ ywnr „gro 
żą“ nafdalej icfącemi konsekwencjami.—  
Odwołano «ię z te) strony do p, marsz. 
PPsuddciego, który miał jednak oświad­
czyć, że pozostawia zpgadn enie polity­
ki wewnętrznej wyłącznie „premierowi, 
powołanemu przez p Piezydenta", a 
sam bierze na aieb.e wyłącznie za ład­
nienia polityk' zagranicznej i wojsko­
wej.

Czy kierownictwo obozu „sanacylne- 
go'* mogłoby się jeszczi zdobyć n, wy­
raźny Lonflikł z wielką yiaenością rol­
na?

Śmiemy o tern wątpić.
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Obłąkańcy, bandyci i mordercy 
rządzą 60-miljonowym narodem

W  Londynie ukaże Się wkrótce rewelacyjna 
książka Jana Steela, Niemca, wtajemniczonego 
bardzo dobrze w sekrety hitlerowców. Udaio mu 
się zbiec zagranicę i lam przygotować do druku 
udokumentowane rewelacje o „narodowej rewo­
lucji’

Autor stwierdza, że sz'ab Hitlera to zorcdniarzt 
i wykolejeńcy, jakcteż mieszanina równych naro­
dowości co tak zaoawme Kontrastuje z naslami 
hitlerowców o czystej rasie. Dr. Rosenberg nalu. 
raiizowal się w  Niemczech dopiero w roku 1924, 
dr Beli był z pochodzenia Szkoiem Kapdian Goe- 
n n g  jest liOtorycznym murfinistą, otrzym ującym  
cztery razy dziennie in jekcje m orlm y; dr. Goeb­
bels, minister propagandy, jest ułomnym sy fili-  
8 tykiem Frick, który nazywa kazaego, kto nie 
jesi czbnk.em  parjji hnlerowskiej, zdrajcą i tchó- 
izem  i zajmuje obecnie urząd ministra spraw we­
wnętrznych, aczkolwiek zdrowy, ukrywał się w  
czasie w ojny i nie brat wcale udziału w wojnie.

Hitlerowski m.nister w  Baw arji, napnam Roenm 
jest notorycznym homoseksualistą. Ministerstwo 
oświaty w Pruuacn spoczywa w ręku poychopaty. 
Jest nim, z laski wodza obdarowany dyktatorską 
władzą, p Rusi, znany z tego, że zdym isjonował 
1100 profesorów z uniwersyeflów i szkół średnich.

Prezydent policji we W rocław iu, Heines, jest 
mordercą, skazanym w swoim  czasie za okrutne 
i  bestjalskie zamordowanie podwładnego w .Reicns 
wthrze.

W ogole galerja typów , pelniącyich obecnie Fun­
kcje szefów policji hitlerowskiej, to ludzie noto­
wani w kartotekach Za pospolite morderstwa, zna­
ni ze skrytobójczych i okrumych mordów. Oto 
bohaterowie „rewolucji nm odowej ", służącej za 
wzói laszystom różnych krajów' Rewolucji, na fa ­
lach której wypłynęły na wierzch najciemniejsze 
typy, głoszące równocześnie najoa/dz ej nturrro- 
duw i uduchów ione hasła.

„Nietykalni44
Hitleryzm  „skonfiskował* majątek niemieckie­

go ruchu robotniczego; nie tknął m ajątków  pry­
watnych pewne; kategorji ludz

Oio nazwiska niektórych.
były cesarz W ilhelm  II posiada w  Niemczech 

m ajątki rożnego rodzaju, wartości 700 m iljonów  
marek;

książę Al Thurn-Taxis 24d m iljonów ;
lOdzina Krupp 200 m iljonów ;
Fryderyk Thyssen 120 miljonow;
książę Funstentberg 100 m iljonów  itd. itd.
Ci wszyscy są nietykalni,
Fryderyk Thyssen został z iamienia H itlera dy­

ktatorem gospodaiczym NadTenji, jak to juz do­
nosiliśmy.

Objawy sadyzmu
Jeden z wybitnych reporterów’ świata otrzyma! 

od uoeringa pozwolenie na zwiedzenie obozu kon­
centracyjnego. Przytaczam y jego opis w dosłow- 
neir tłumaczeniu z komunikatu inźormacy jnego. 
który nam naueslano ępomi jam y tylko nazwiska):

„Na podwórzu przed barakam. stało pięciu pro­
fesorów uniwersytetu i pisarzy, znanych dawniej 
z poglądów pacyfistycznych; by ły  podoficer, rów ­
nież więzień, „uczył** 'ych „starszych pa nów“ ćw i­
czeń wojskowych, wa zeszczał na nich dzikim  gło­
sem; He razy łagodniał, dostawał palką gumową 
po karku od idącego tuż obok, k iok w krok „sztur­
mowca**. Prokurato1- zepn, l coś „szturmowcowi**. 
Padła komenda.

„U w ięziony X. w ystęp !"
W  postawie „ua baczność* sta' już przedemna 

60-letni proies^r historji w ieków średnich; bywa. 
tern częstym gościem w jego domu...

—  Panie profesorze, to pan?
—  la k  jest, ekscelencjol...
—  Skądże znowu ta ekscelencja!...
— Według rozkazu, ekscelencjo!...
Prokurator uśmiecha się trochę krzywo,.. „Im

tak kazano m o w ć " —  wyjaśnia m : z  lekktem 
zakłopotan iem.

—  Może panu potrafię -w czemś pomóc?
—  Jestem zupełnie zadowolony' ze, swego losu, 

ekscelencjo.
—  Może przysłać panu trochę książek?
—  W edług rozkazu, ekscelencjo... Będę wdzię­

czny za książki o... wczesnem średniowieczu...
Czy tu potrzebne komentarze"?

• • *

WT roku i9l8 wysłano z PioirogTodu na front 
archangielski trzech dziennikarzy kadeckich, lu­

dzi starszych, dla kopania rowów  strzeleckich; 
wywiał ich komisarz jednej z „czriezwyczajek**; 
rodziny pobiegły do Maksyma Gorkiego; Gorkij 
do Lenina; Lenin kazał odesłać trzech „starszych 
panów" zpowrotem do domu ze słowami:

—  Żeby znęcać się bez sensu, trzeba być nik­
czemnym chamem.

T o  byt czas.., w ojny domowej. Ów kom isaiz po­
szedł na front... Niem iecki prokurator „uśmiechał 
się krzywo...**.

Po zam ordow aniu Slolim ga
Tajem ny, nocny mord, dokonany na Ooobie tow. 

Jana Stellinga, wstrząsnął opinją uczciwych ludzi 
wszystkich krajów. Tylko w „Trzeciej Rzeszy" 
trwa na ten lemat głucha cisza. W szystkie pisma, 
wychodzące w  Niemczech, otrzym ały surowy za­
kaz wspominar ta o „tragedji wr Koepenick". Ko­
respondentom zagranicznym oświadczono w ,d>iui 
rze Goati", że Stelling „prawdopodobnie** wyjechał 
zagranicę „w  nieznanym kierunku A  przecie se­
tki osOb uczestniczyły, jak donosiliśmy, w spaie-

W  całym szeregu dzienników, oczywiście nie- 
tylko poiskich, widniała mniej lub więcej nicwry- 
raźna odbitka starej kliszy, przedstaw łającej Mus- 
soliniego, szamocącego się z agentami poticyjny- 
mi, którzy go zaaresztowali na ulicy. Pod ową 
ryciną krótkie podpisy. Z przeszłości „duce" —  
w pięćdziesiątą rocznicę jego urodzin. K to w ydo­
był na światło ponownie tę siarą kliszę fotogra­
ficzną?

Któryś z dzienników, j^śli s.ę nie m yl m y —  
„M C", uznał, że to prasa wioska tą odnalazła 
i  jakc epizod z  życ.ia M nssolin .go, postarała się 
uchronić od zapomnienia.

W ątpim y, ażeby w łaśnie iaszyisc dbali o  p rzy­
pominanie, że Mussołini, zanim przed nim skapi­
tulowano, traktów any był, czy to za czasów swo­
jego socjali zmu, czy w początkach faszystowskie­
go ruchu, jako agitator, zakłócający spokoj pu­
bliczny.

Ta sama policja włoska, która się dziś przed 
nim pręży, wdedy chwytała go, ;ak widać na ry ­
cinie, za Tęce — znać bowiem, że się opierał.

Tydko policja włoska nie była wówczas jeszcze 
wychowana w duchu faszy stowskim, ani nie było 
jak.ejs organizacji o taktyce faszystowskiej Nikt 
nie lał przemocą aresztowanemu oleju rycyno­
wego do ust; w iemy, ze wyszedł z tej opresji 
zdrów (A  na okrucieństwa laszystowsicie wobec 
przeciwników zżyma! się nawet... jak pisaliśmy, 
p. Rzym owski —  współpracownik p. Stpiczyń- 
skiego).

N ie chodzi nam tu jednak o Mussoliniego, lecz 
wogóle o to, jakie metody stały się dopuszczalne 
tam. gdzie faszyzm się rozpiera.

Oto świeżo doniesiono o zastrzeleniu polskiego 
robotnika Jatkowtaka w Niemczech przez sztur­
mowców .hitlerowskich. Według oficjalnej agen­
c ji berlińskiej Conti, Jasków iak, zatrzymany przez 
kilku szturmowców, „zajnl groźną postawę" w «-

O ć kilku lat dyrektorką szkoły dta dzier i cho­
rowitych w  Małkini pod W arszawą była p Ja. 
dw iga Jędrzejowska, córka posłanki Praussowej, | 
głośnej działaczki BBS, zasiadającej też, w radzie 
szkolnej m. st W arszaw y Z  tytułu zajm owane­
go stanowiska p Jędrzejowska otrzymała z rady 
szkolnej m W arszawy 075 zł. miesięcznie, pięcm- 
pokojowe mieszkanie i całodzienne utrzymanie, 
nadm zaś pensję rządową w  wysokości 200 zł. 
miesięcznie. W  Małkini p Jędrzejowska nie była 
osamotniona, gdyż przebywała tam wraz z nią 
p  Marja Kamieniecka, j 3j ciotka, a siostra p. 
Praussowej. P. Kamieniecka prowadziła w  M ałki­
ni bito!jotcczkę sztkolną, pobierając wynagrodze­
nie 125 zł. n 'esięczaie, nie licząc mieszkania
i utrzymapia.

W  swoim  czasie p. Jędrzejów ska została jiw ię- 
ziona za działalność komunistyczną. Obecnie o-

niu zw łok zamordowanego, i policja nic wtrącała 
się, by „nie wywoływać skandalu '.

„Koncepcja psychologiczna" p. Goeringa jest 
nardzc prosta: „byle wyczekać jakiś czas, to ludzie 
za pomną"...

„Neuei Yorwarts", organ zarządu socjalnej de­
m okracji Niemiec z siedzibą w Pradze Czeskiej, 
odpowiada na to:

„Rozkaz, by  m ilczeć o Stellingu, jest przyzna­
niem  się do w iny; przyjdzie dzień, w  k iórym  za­
padnie wyrok; bęćzie to wyrok jaw ny".

Nie dopuszczają 
adwokatów francuskich
Prasa francuska donosi, że adwokaci francuscy, 

którzy zgłosili się do trybunału Rzeszy w  L i teku, 
z prośbą o  pozwolenie oa otojęmc obronj oskarżo­
nych o podpalenie Reichstagu, otrzym ali odpo- 
wieciź odmow ną. Tryitounał Rzeszy oświadcza, że 
ookarzert! muszą cobit wybrać oorońców z pośród 
adwokatów nieiiiieckich, co w piaktyce oznacza 
że będą zupełnie pozbawieni onrony Sam proces 
został wyznaczony na wrzesień. Bo tego czasu 
znajdzie się zapewne pretekst, —  by niedopuścić 
przedstawicieli niefaszystowskiej prasy zagrani­
cznej, puczem po ucnylen'u wszdlkiej kontroli, nic 
juz me będzie stało na przeszl. tdzit temu „pro- 

j cesowi".

bec czego juden ze szturmowców, chcąc uprze­
dzić jakiś atak z jego strony, strzelił doń i poło­
żył trupem na miejscu. Jeden robotnik tworzył 
niebezpieczeństwo dla bandy uzbrojonych zbirów. 
K to uwierzy w  taką sytuację? Poprostu zamordo­
wano człowieka: nie zbili go, lecz zabili, gdyż u- 
m a jli nie mogą sie skarżyć —  i można im  przy­
pisywać chęć „ataku". —  tłumaczyć się koniecz­
ną obroną...

Można... wtedy, gdy czarne lub brunatne ko­
szule m ają pewność, że żadnych poważnych do­
chodzeń nie będzie. W  ty'm wypadku oficjalna a- 
gencja prasowa staje się wprost tubę, powtarza­
jącą a ”gumenty morderców!

Zaraza faszyzmu przenika tedy do różnych kra­
jów . Czem staje się prawo w tych warunkach? 
Ma oiio jedno ramie sparaliżowane, gdy chodzi 
o gwałty zwycięzców; co gorsza, drugiem ramie­
niem ściga ono każdego, z kim  poiachunki m ają 
nowi władcy. Zaczyna działać prawo, jakby „oku. 
pacyjne", które nie poddających się zwycięzcom 
traktuje jako „zdrajców stanu".

N ie jest to nawet zemsta: taki H itler-,,wódz", 
nim zagarnął władzę, był nie tak dawno począt­
kującym, pospolitym Hitlerem. Ale, oczywiście, 
dawne rządy republikańskie trzym ały się drogi 
legalnej i mimo, że w idziały wzrost tego ruchu, 
n ie piubowały go zgnieść teroiem. Inaczej być 
nie mogło — inaczej one same musiałyby być za­
rażone trądem faszystowskim.

Metody: klin klinem chwycił się Dollfuss w 
Austrji, ale jego cliwyty, choć w założeniu anty­
hitlerowskie, są w znacunej części jednak —  na- 
ślaćow nictwem wzorów berlińskich —  gdy przy 
okazji walki z hitlerowcam i załatwia on inne po­
rachunki.

Praw o przechodzi ineftety kwadry, jak księżyc: 
z błyszczącego pełnią uszczupla się w  wąski skra­
wek. Czasami ginie w chmurach.

K IE R O W N IC ZK I SZK O ŁY  W M A Ł K IN I 
trzymał® dym isję ze siaoow ska kierowniczki 
szkoły w Małkini,

T rzy  m iesiące  
pod p ieczęcią

Dnia 24 tom. m inęły 3 tnieaącc od czasu, iak 
Dom Riubtotmcizy w  Bochni zarządzeniem starosty 
F ia li został opkczętMwayiy.

Gały majątek wszystkich organizacyj robotni­
czych. wszystkie lokale —  opieczętowane. Grzyb 
zniszczył podłogi, gniją książka polski ruiny 
wzbogacą się o jeszcze jedną...

W szakze w Ptolsce z odrazą patrzą na hitlerow­
skie metody. W iatr z atoebouu u n:ifs rńe wieje..

Jak agenci policyjni ciągnęli za ręce
Mussoliniego

NA M ARG INESIE  R Y C iN Y

Córka posłanki Praussowei —  komuiństką
W Y D A L O N A  Z IN T R A T N E J  PO SAD Y
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C h m u r y  n a  h a r y z ft n c ie
MaMofi 1 byi iolycliczaa premje- 

rem. ministrem spraw ZŁgranici- 
nych, miaisiiein spraw wewnątrz 
nycłi i ,.miniewem korportrcyj' , t. j. 
urzędu, który miai kierować pla.no- 

^przebudową ustroju społeczno- 
gospodarczego, W foch w myśl dek 
fciyny faszysxows*ciej; od soboty 
Mussolini został także ministrem 
wmny. Z punktu widzenia praktycz­
nego „podział runkcyj doszedł w 
ten sposób do jawnego absurda; ża­
den, najbardziej ganjalny, umysł nie 
potrati w XX stuleciu zarządzać je ­
dnocześnie i naprawdę tak og.omne- 
mi dziedzinami życia publicznego 
Chodzi tu raczej o symbol. Owe 
symboliczne wysunięcie na pierwszy 
plan osoby dyktatora w stosunku 
do siły zbrojnej państwa ic»t jakgdy- 
by refleksem narastojących z każ­
dym dniem trudności.

**
*

Hitler ma znacznie większe kło­
poty. Faszyzm włoski zdążył utrwa­
lić siebie pod względem politycznym 
w latach, poprzedzaiących załam i- 
nie się gospodarcze kapitalizmu 
Hitleryzmowi los nie ofiarował na­
wet kilku miesięcy „pieredy szk:' 
Potworne sprzeczności wewnętrzne 
wystąpiły na jaw prawie natych­
miast po zwycięstwie poljtycznem 
w tormach jaskrawych, ostrych, 
gwałtownych.

Policyjny umysł Goe..nga u.ął sy­
tuację według schematu głupawych 
wywiadowców wszystkich krajów. 

„Komunizm —  dzięki różnym okolicz­
nościom —  znowu podnosi iłow ą".

Jest to, naturalnie, wierutne głup­
stwo. Pod słowem „komunizm 
Goering rozumie wszelkie objawy 
niezadowolenia, wybuchające tu i 
owdzie wśród „szturmowców" po- 
prostu dlatego, bo istniejące w ma­
sach społeczeństwa.

Faszyzm umiał zorganizować i 
rozpętać gniew i żal „klas pośre­
dnich” i „elementów zdeklasowa­
nych" przeciwko Socjalizmowi, ko­
mun' jnowi demokrac i. parlamentar­
nej; dał ujście chwilowe — dema- 
gogjczno —  polityczne —  zanarchi- 
zowanym nastroiom milionowych 
mas. Wobec istotnych zagadnień 
społeczno gospodarczych stanął 
bezradny. Hitler i Goering wytrzy­
mują surowerri repres:am’ „samo-
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wolne zaprowadzanie ustroju korpo 
racyjnego” , co polegało w czerwcu 
i w pierwsze! połowie lipca na tem, 
że prowincyonalnf komendy oddzia­
łów „whirmowycn próbowały sto­
sować na własną rękę „kontrolę nad 
przemysłem". A  Mussolini? Jego 
„wszechwładza istnieje wszak od 
r 1922, ji denaście prawie lat; jaki 
rzeczywisty problem społeczno - go­
spodarczy .Włoch został przez ten 
czas rozstrzygnięty? czy „korpoia- 
cyjność' nie ograniczyła się w prak­
tyce do likwidacji wolności polity­
cznej, do nacisku policyjnego na 
chłopów i robotników oraz do mo­
nopolu partyjnego w szkolnictwie, z 
iCguły beznadzieinego w  stosunki 
do jednostek sani^dzielniejszych i 
twórczych? Faszyzm um ai rozpętać 
gniew, żal, nienawh ć; nie potrafił 
i —  objektywnie — nie mógiby za­
spokoić potrzeb. Zaspokojenia po­
trzeb włościaństwa, diobnomiesz 
czaństwa. studentów i uczniów bez 
posad ‘ podoficerów rezerwy bez 
przydziału i t d i  t. p nie zna.dzie 
njkt w ramach gospodarki kapitali­
stycznej. Faszyzm zać nie może wyjść 
F oza te i zmy. Gdyby spróbował 
wyj*ć, toby przestał być sobą. Cią­
ży nad nim przekleństwo podwójne: 
przekleństwo pieniędzy Toeplitzów 
i Hugenbergowi oraz przekleństwo 
rozpasanej demagogji (jak to pisał 
zbuntowany hitlerowiec Strasser? 
„Obiecywaliśmy wszystkim — wszy 
stko” ). Hitler poświęcił Hugenberga 
personalnie; me jest w stanie po­
święcić potentatów przemysłu i 
wielkiej własności rolnej, a iniljouom 
nie wt-starczy na długo bojkot Ży­
dów i palenia na stosie powieści 
„marksistowskich

• •*
Goering szaleje i wklei wszędz e 

„odrastające głowy hydry komuniz­
mu Zapełnią się jeszcze wlęcei 
obozy koncentracyine Trudności 
wewnętrzne hitleryzmu wybuchły 
szybciej, niż faszyzmu włoskiego. 
Bo tempo rozwojowe procesu roz- 
kładu prądów faszystowskich rośn-; 
- f  wbrew tryumfom politycznym —- 
w  m arę pogłębiania się katastrofy 
ogólnej starego świata. Faszyzm ni- 
jest już, jak „dziewczę niewnne” , 
gromiące surowo „demo - libera­
lizm” .

Faszyzm „zdaj* coraz to trudniej 
sze egzaminy..,

I obcina się systematycznie...
Masy widzą to i ozują... Właśnie

— masy „klas pośrednich” i masy 
.zdeklasowane 
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Karaś idealista
Tłumaczy! z rosyjskiego S i  Lemuewsk

K w a ' z  ’azg urzem *) wied.U apóa Kw- 
raś twierdził, że można na świecie żvć 
samą prawdą, jazgarz zaś utrzymywał, że 
uie można się obejść bez fałszu. Co 
mianowicie rozumiał (azgarz pod s ło ­
wem „fałsz" —  niewiadomo, tle  za każ­
dym razem gdy jeno wymawiał to sło­
wo, karaś wykrzykiwał z oburzeniem:

—  A leż  przecie to podłości
Na co jazgarz replikował:
—  Przyjdz-e czas, a zotaczyiz!
Karaś —  to rvba ligodni i skłonna

do idealizmu: nie bez kozery go mn’chy 
lubią. Leży on przeważnie na samem 
dnie rzecznej buchty (gdzie najciszej) 
albo stawu, zagrzebany w  mule i wyła 
wia zeń małże na swe pożywienie. Sko 
ro zaś tak leży, to, oczywiście coś tim  
wymyń*\ N-oraa naw-ei coś bardzo 
wolnomyślnego Ponieważ jednak ka­
rasie nie przedkładają iwych myśli Jo 
cenzury, ani nic meldują po’ icj; — »«• 
tem nie są podejrzane polityczni? Je-

*) jaagarz —  ryba rzec-na mała, z rodz - 
ay m a  z omowi, mctącą na grzbiecie.

śL zaś niekiedy słyszymy, «  od czasu do 
czasu zarzi dza się obławy ną karasie, 
to bynajmniej nie za wolnomyślność, a « 
dlatego, że aa smaczLt.

Łow i itę'karakie przeważnie w sieci, do 
pomyślnego zań połowu trzeb, mieć 
wiele przebiegłości. Doświadczeni ry 
bacy wybierają na to czas zaraz po 
deszczu, kiedy wod- bywa mętna, 1 na­
stępnie ciągnąc sieci, poczynają uderzać 
po wodzie liną, kijami I wogóle wvy-: • 
lvwać tumult. Zasłyszawszy tumult 1 
myśląc, że wieaci on zwycięstwo 'Jej 
wolności, kar t ś podnosi *ię z dna i czyni 
starania, by wziąć udział w  triumfie. 
W tedy to właśnie wpadł się w w iel­
kich iloaciacb do sieci, by następnie st*ć 
się ofiarą ludzkiej żarłocznoiei. B 
wiem. powtarzam, karada stanowi* tak 
poszukiwaną pośrawę, zwłaszcza Zapie­
kaną w  śmietanie, że znam iemitsl z e- 
n 'm n  cłietnie podępnnują i en nawet 
woiewooow.

Co się tyczy jazgarzy to jest to ryb i 
dotknięta już sceptycyzmem, a przy-

tem koląca. Zgotowana w zupie tworzy 
nieporównany buljon.

Jak «ię to stało, że karaś z jazgs 
rzem poznali fię, —  nie wiem: wiem tyl­
ko, że spotkawszy się pewregc razu t 
miejsca wszczęli upór. Zdarzyło się t? 
raz i drugi, zaś później zasmakowali w 
tem, zaczęli y-yzniczać sobie spotkania 
Spłyną się gdzieś pod, wodnym łipu 
chem ł poczną prowadzić irądie rozmo- 
wry, A  płk/tka o białym brr-iszku -zeź- 
ko krąży wokół i mądrością siY‘ syci

Pierwszy zawsze zaczepiał karaś
— Nie wierzę —  mówił —  aby walk. 

i waśn;e były normalnem prawem, po 1 
wpływem którego sądzono rzekomo ro­
zwijać się wszelkiemu stworzeniu r,a 
świecie. W ierzę w bezkrwawy postęp, 
wierzę w  harmonję i jestem głęboko 
przekonany, że szczęście— to nie jałowa 
fantazja marzycielskich umysłów, lec i 
wcześniej czy później stanie się p j 
wszechnem dobrodziejstwem1

—  Czekail —  Ironizował jazgarz.
Jrzgari dyaputowal urywanie i n*

mietnie Jest to ryba nerwowa, która, 
widocznie, doznała niem iło krzywd K : - 
piała też w  jego seret: złość, ach kipi a 
lal Nienawiść nie owładnęła n.'m łesz 
cze, ale wiary i naiwności me zosiabj 
ani krzty Zamiast spokojnego życu  
widzi wszędzie waśią zamiast postępu —

powszechne zdz.czerie I twierdzi, że 
ten kto ma pretensję by żyć, winien t j 

wszystko brać pod uwaąę. Karasia za5 
uważa za istotę nie z tego świata, cho­
ciaż 'zanocześme przyznaje, że tv lk ; 
przed nim można serce otworzyć.

—  A  doczekam! —  odpowiadał kiraś- 
i nie ia jeden —  wszyscy doczekają 
M. ok, w którym błądzimy, jest wynik -em 
nieszczęsnego historycznego przyp-dku 
ponieważ iednak obecnie, dzięki nai 
nowszym badaniom, można ten p rzy­
padek zbadać do cna, zatem i przyczy­
ny, które go wywołały nie s~ nieusuwal­
ne. Mrok —  fakt dokonany, a świa­
tłość —  oczekiwana przyszłość, '

—  Zatem wpdług ciebie przyjdą i ta 
kia czasy, kiedy takie szczupaków me 
będzie?

—  Jak.ch rnowu szczupaków? — 
zdziwił się karaś, który był natyle r aiw • 
ny, że gdy wobec niego mówior o: „po 
ter szczupak w wodzie, by karaś nie 
gnuśnial" *) —  to myślał, że to jest s >ś 
w rodzaju tybh wiedźm i czarownic, któ 
rem? małe dzieci straszą i, ma się rozu­
mieć, nie barf się ani odrobiny.

(D. ę. n.)

* ) p rzys łow M
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W  inru 2S izerwca rozwieszono w giuinacL po­
wiatu rcpczyckiego mieleckiego, tarnowsKiego i t. 
d ariszt następującej treser. _

ODEZW A  DO I  ODNOŚCI.
Zła ręna wrog.ch Pańs-wu wywrotowców , rzu ­

ciła żagiew niepokoju na polską wieś. W śród «spo- 
koj.ie j ludności wicjsKiej, u b ija ją  ~ię ciemne po­
stacie agitaiorów , nie mające na oku dobra w ie­
śniaka i dołu a wsi, a tylko o&otbisty ce; demago­
giczny zmierzający do zburzenia spokoju wśród 
ludności i pchnięcia je j do nierozważnyen i bez­
myślnych wystąpień i gwaliow , do czego agita­
torzy ci nawołują ludność, rozpowszechniając po 
wsi iciżne n ieprawdziwe i  niedorzeczne wieści 
usiłując poderwać u ludności je j poszanowanie 
dia Rządu i W ładz państwowych. Agitatorzy ha 
łamucą głownie młodzież, jako m niej rozważną 
i pochopną, usiłując również przen. stonowani., 
przymusu i teroru wciągnęc do awantur ludzi 
starszych i statecznych.

Ow ocem tej kreciej i zgunnej agitacji jest ode 
rwanie się rolnika od pilnych p»ac polnych, któr< 
tirudno Łędrie następnie odrobić, roorpróżnkreae- 
aie się, niepotrzebne gromadzenie i wiecowanie 
młodzieży, która miast oddać się pracy dl*. dabra 
s s egc i ojcow doby Iku, wałęsa się i szuka a w » i -  
tur.

O B Y W A T E L E !
Jako Starosta powiatu, odpowiedzialny za po 

rządek i lad publiczny w powierzonym mi pow ie­
cie, świadom powagi sytuacji i ofiar, które juz 
padły, ostrzegam W as prued agiuriorrajni PędźcK 
kh ze wsi -  y-*cl«ow*jflk Rpdkój i n ie cta(jcR sa 
nakłaniać do irńenoBWiaz.iycb kńókuw, gdyż ład 
i parządek w  PauBstwic nwt* być utrajm anyŁ 

WT interesie zachowania rege lądu, w  Ladze użyją 
wsedlkich snddków udem przywrócenia -poko j- 
na wisi, a wtkmycb burzenia go i dctlm.iyw uiia 
gwtałWw odchałią włskkwun aącMwym do *ur«wvgv, 
utapnaoila.

W zyw am  W at żarem do spoko.u powagi god. 
nej polskiego chłopa, ora* w pływ a n u  w  n m  au- 
chu na m niej rozważnych szczególnie młodzież. 

Zakłady grai-czne „L iiodruk", hraLow, - 
Straóoin 12.

otaresta powiatowy

M .

Specjalnie w  Jadownikacb t po w iat Brzeeso) 
rozklejono następującej treści afisze;

DO M IESZKAŃCÓW ' JADÓW  N IK !
1 Zakapuję wweJkich zbiegoorak
2. Uprzedzam, że winni ukrywania osobników 

poszukiwanych przez Po lic ję Dędą surowo karani.
3. Współdziałanie z poszukiwanym, przez sy­

gnalizowani e zbliżania się Po lic ji, gwizdem, krzy­
kiem lub innym  sposobem, będzie natychmiast 
1 doraźnie ukarane.

4. j ’"»estnzegaan przed okazywaniem  PdŁecji « le -  
po  łnszcir-twta lub rek< aważenhi1 no bo pooagnit 
natwchmiasWme skaroenue

b. Zakazuję włóczenia sie kupami w nocy
6. broń posiadaną nielegalnie należy natych­

miast złożyć na posterunku P. P  w Brzesku, 
w  przeciwnym bowiem razie w> je j wykryciu  na 
stąpią rurowe kary.

7. Kto nie skorzysta z możliwości zarobku przy 
robotach nad Wrełą i Dunajcem ten będzie w y­
kluczony później od zapomóg zimowych w pro­
duktach.

8. To  samo czeka tych, którzy nie odrobią przy 
budów ie szkołv już poprzednio otrzymanych za 
pomug.

9. Wszelkie próby masowych wystąpień będą 
udaremniane w  razie oporu fcJą.

10 Zwierzchność gminna wystaw warty Doene, 
kto w  odpow La dać będą za spokój na swoich o d ­
cinkach. Uchyleni' sie od wariowania lub mewy. 
konanie obowiązków przez wartowników będzie 
surowo karane.

A T E R A Z  A P E I DO M SZYSTK IC H  LO D ZI 
DOBREJ W OŁU

Pomagałem Jadowni.om  w  miarę tego, co m o­
głem zrobić. Pomoc ta w pev nym  stopniu pozw**- 
Hła biednym jako tako przezimować. Teraz wy- 
lednaiem środki na lofcoty urzy W  usłe i  Dunajcu, 
które dają możnosr zarobkowany po 3 zł dzien­
nie, a nawet i więcej.

Pracy wystarczy dla wszystkich którzy chcieli 
się zarejestrować Zrozumcie, że na te prace cze­
kają ludzie z wielu innych gmin i ze jeżeli Jedo- 
w niczanie nie pójdą do roboty, »> miejscu dla nich 
przygotowane zajmśą fami Pam iętajcie ież, źe je ­
że L ^ kR-oj w Ładowni kkch nie będzie tuftyctmltasl

pstzywruCKJiny, to. touność TOsję goałe „ą rabaty, nie 
bydLie Wat łu st.4ctru pnzy jnnuwac nt k\ aitery.
W e własnym zatem interesie jest wpłynąć na in ­
nych, aby bezpieczeństwo i  porządek w  Jadówni- 
kacn ustaliły się inaczej bow iem  sam sobie za­
szkodzicie. W  K A ŻD YM  R A Z IE  BĄD ŹCIE  P E W ­
NI, ŻE  N IE  COtFhę; S IĘ  PRZED  uPO R ZĄD K O . 
W A N IE M  STO SU NKÓ W  W  JAD O W N IK AC H .

Brzesko, dnia 30 czerwca 1933.
: , ' v ’ ■ S ta ro s ta  powiatowy:
t-A f i ( —)  Włudzanuerz iWatnowKk wł. r.

li + i 6 1
0 0  D Z T W N IE J S Z E :  Z M I A N Y  S O J U S Z N I K Ó W ,

CZY Z M iA N Y  W  PSYCHICE JEDNOSTEK?
Ma^^yarsaj w  artykule zatytułowanym:

, Gdy P o lic y  nie byli jeszcze sprzym ierzeni 
z  Rumunami .jnsiłuje obrzydzić Pofece Rumu­
nów, przypominając, że w  czasie jnowstante stycz 
fn*ow«jgo, Rumuni rozbroili oddziai Polaków, który 
usiłował przedrzeć się do Polaki, wyruszywszy 
z  lerytcrjum  tureckiego i  odtransportowali gc 
z  powcotem do Turcji.

Dziennik węgi irsfki wym aga od Polak o w w iel­
k iej zapamiętałości wobec cudzoziemców.

Gdy powstanie upadłe, ileż knuków rodzimych 
ki skalo nad S wieżom i pobojowiskam i, że pow ­
stanie było zbrodni ozem szaleństwem, albo, ze 
było o n o .. . tobolą masońską

A le  wobec tylu zadań aktualnych i sprawa pol­
skich zgrzytów  na powstanie przeszła do archi­
wum

Bardziej aktualnem jest natomiast d z iś  w jak 
szymciem tempie uległy zmianom oblicza politycz­
ne wnełu jednostek, Gdyby można byłe skonfron­
tować taką osobistość z  jej egzemplarzem daw ­
niejszym  —  tak jak można zectawić iw a  wyda 
ntu jednej i lej samej książki —  gdyby takich 
róńnolatków, reprezentujących różnt* okresy życia 
lej « m e j  jednostki, wciągnięto w dyskusję mo- 
głaoj' się ona zaognić aż 'k i rękoczynów

Albowiem  ludzie, zm ieniający ba1wę politycz­
ną —  to najczęściej nie ci biedacy, zanukan’ , lę­
kający się utraty chleba, lecz typy ambitne, (któie 
nazćWnąiTZ zawsze chcą mieć rację A tacy nie 
poprzestają aa roli nk-incj: Próżnię mają jjapraw- 
<łę w  duszy ale próżność każt im runu1 dokoła 
siebie czynie.

Upadek BBS
Donoszą z  W arszawy
Miarę postępującego upadku DBS t. żw daw ­

nej trakcji rewolucyjnej socjalistów z pod znaku 
p. Jaworowskiego, jest fakt, że przed kilku dnia­
mi, zagrożona trksmisją ze swego lokalu w  A l. Je­
rozolimskich wskutek niepłacenia komornego, or­
ganizacja ta cichaczem opuściła 1 utkał, przenosząc 
się na W olę. - '  '

Ich „samorząd",..
Z dniem 13 tipca br. weszła w  życie nowa usta 

wa samorządowa. Zdawało się, że pierwszą rze 
czą będzie teras zarządzenie nowych wyborów do 
rad miejskich.

N ic podobnego! Poco wybory ?
P  wojewoda krakowski zaiińmiitowat w Tarno­

wie prezydenta i dwóch wiceprezydentów. Do­
prawdy, rozczulająca jest troskliwość, władz o o- 
bywaleli: pucóż m ają się oni męczyć i trudzić przy 
wyborach radnych, poco nia sobie głowy' łamać 
rada miejska — kogo wybrać prezydentem.

Pan wojewoda już to wszystko za nas załatwił!
DU, TMiH jednak »ą  ci panowie tylko kamisidza- 

ira rządowymi, a nie prezydentem i w iceprezy­
dentami .

Tak leczą 
Kasy chorycb

Mar ja Maślankówna. robotnica cegielni „Tar- 
nowianka' w Tarnowie, zachorować na nerk
1 serce •

W  maju br. zażądała pomocy z Kasy chorych.
Kom isja lekarska uznała j? za zdobna do prafcy. 

Zasiłku chorej odmówiono.
Choroba się j-rgarszaia, chora musiała wireszcP. 

iKlać się do szpitala 3 lipca bc
Dni* 6 Itpoń br zjruurlei.
Ach, cl. członkowie Kas chorych! Symulują cho- 

rob(. Tak dalece symulują, że nawet symulują 
■gon!

l kraju i ze m m
R O K S ZK O LN Y RO/POC,Zlv IE  S IĘ  20 S IERP­

N IA , W  ostatnim czasie obiegła p^Rskai o pize- 
sunięciu terminu rozpoczęcia nowego roku szkol 
nogo. Jak się aow iadujom y, tenmin ter. zostaż już 

- ustalony defin ityw nie aa 20 sierpnia, kiedy odbę­
dą się natożemdwa, oraz 21 sierpnia, którego to 
dnia rozpoezLiie się nauka. Ter.n in len żadnym 
dć lszym  pszesunięciom nie ulegnie.

PO fdN IU  l 'O V A '] AŃ(X>\V I *lALdLERCZY-l£óV\ 
Vi W IE L u iC H  H AJD U KACH  Z O S T A Ł  .WY&A- 
DZONÓ W  ćOW  IE m .Z E  W  ub. pon-edziałek 
rozeszła się po Górnym Śląsku wieść c wysadzę 

i niu w  powifctrzfc pomnika w W-iełaicn HojaukŁch. 
poc. Katów la a n i P rzy  ul. K .ako „-skiej tuż urzj* 
granicy W ielk ich  Ha,jduł. i  Now ych  HujoaJk n i  
przeciw  gru^wni zna/łuje się p .zy  torre kolejo­
w ym  m ały skwer, w środku którego 6K. pomr-ik. 
N a  płycie jg o  pomMŁva zoaj<lował się nastgpoi^ącyj, 
napis. „K u  aaoi jpolegieg. tu w  dniu 3 majS 1921 
nieznanego Badierc-syka j  Powstańca. V :óe4Lie 
Hajduki 11 ustopadf Ł92E ruku.“ . Obol pcyt^g 
sta-' postument ..wysoKosu' poftoitr metra, zoudc- 
wany z  b*.ionu. Poannił ten powstać w* steładek 
pottskiu. ■urgamz&u/j w  W ie lk ich  Hajdukach 
W  _zcz igóanos w iek trudu przy oudow aniu go 
pomesij hrdle. czycy. W  oocy z  iidedzieli na po. 
niedzaa*' )k, około godz 1230 mieszkańcy W  lelklcb 
Hajduk wstrząśnięci zostali silną detonacją. Mi- 
mo, że łoka.orzy pwbłiskioh domow zostań zou. 
dzuju zb snu. im detonację uikt specjalnie nie 
zw rócił uwagi, gd yt w  pobliżu od ałużozego jiw 
czaou roałxrera.^> stacą ku^alidę .P iast", w  ^wiąz. 
ku z czesm -ozmaate detonacje by ły  na porządku 
dztainym . Dopieru nud ranon nkołc godz. 6 pa­
trolujący post srunkowy zauważył, źe potom ! 
został wysadzony w powietrze. Zaw iadom i1 on 
natychmia* swoje w łacze przełożont.. lrtóri 
wszczęły śledztwo. Stwierdzono, żc sprawcy pod 
łożyli większą iloś< materjału w; 'Oucbowego poć 
pomraik. ikr ma ier ja lu wybuciiowego doprowadzili 
lont długość, około 2 metrów Przy ionc.e zapali- 
ł .  śv.ieczkę którą umieścili w  blaszanej puszce, by 
nfflict ^ przechodzących nie zauważył światki. Na 
stępmi lont przyw iąza ł’ w  połowu" świeczki Gdj 
świeczka do połowy się spaliła, zapalił się równe 
czcsnie i lont, poczem nastąpił straszny v ybuch 
Jak z tego wyinrka, od czasu prac pr^ygotowaw. 
czy' rh do wybuchu minęło około pół godziny cza- 
su. Pom nik został doszczętnie zniszczony. Silny 
postument zostat r e z e ^ a n y  na ;ztery kilkacent 
narówe kawały, które siłą wybuouu zo*iały od 
rzucone o Kilka m etrów  w  bok. Poza ten mniej 
ssie kawały rozprysły się po całym zieleńcu. W y. 
niKo z  tego, ze pod pomnik yodtoźorw Dardzo wiel 
ką ilość maierjahi wybuchowego. Jak donosi „Po- 
lonia", w związku z tern policja przeprowadziła 
szereg rew izy j domowych, oraz aresztowała kilka 
osót.

W STR ZĄSAJĄC E  ZAJŚCIE N A  K O PA LN I 
„R E N AR D  Wstrząsając* zajście zdaizylo  się na 
kopalni „R en ard1: Zarząd tej kopalń1 w ubieRłg 
sobotę w &udzuiach wieczornych wysłał tzw. „ko­
lumnę dynam i.ową", która w  obecności policji 
m iała zniszczyć wybuchami kilka biedaszybów 
Na wieść o tem bezrobotni górn icy Iłumr.ie pośmie 
szyli na tereny bjedaszytbów T rzy  szyby zdemo­
lowano. wrzucając do nich dynam itowe naboje 
W  chwili, kiedy kolumna dynamitowa miała zde- 

. molować czwarty szyb, rozległy się rozpaczliwe 
okrzyki i niemal jednocześnie z  thimu widzom 
'w yb iegli d\>aj górnicy i przeż sgnawszy się, sko­
czyli do szybu o greookośc1 12 metrów. Po lic ji 
niezwłocznie poleciła zaprzestania demolowardi 
szybów i przystąpiła do ratowania desperatów 
Na szczęście obaj górnicy wyszłi całe i zdiowo 
Ohaj górnicy zostali w  szybie. Rooziny ic-h w i" 
czorem pizyn iosły im  pożywienie, które wrzucone 
pozostającym pod ziemią. Fakf sumoobrony ni 
tzw. „dzikich szybach ' demolowanych nrzel za 
rządy kopalń, w yw ołał w  uagiębiu dąbrowwkien. 
w ielkie wrażenie.

o O h U W Y  PO STER U N EK PO LIC AJN Y . Po­
sterunek policyjny w  Rzędzinłe pod Tam owani 
nała szczególną sympatją dia tow. Rudolfa Lr 
komy. Gdy 18 września 1932 tow Łakomie skre 
dziono z  mieszkania palto, huty, bieliznę, zegarek 
80 złotvch i 1 dolara — policja nic znalazła spraw­
cy. Teraz policja znalazła w  ogródku tow. Łakomy 
trochę chwastu ty toniowego, abs-dutnic n.gdy nic 
zbieranego. Momentalnie: doniesienie oo  kontroli 
skarbów jj i kara 30 D Tow Lakoarre jes gorli 
w ym  działaczem soi jal»styeznym. Policja db:: 
więc oczywiście o n.6Ro!

F IL  \\1 ROB", K T o R Y  R O ZR ZU CAŁ P IE - 
N IĄ n z iy  O K  A ZA Ł  SIĘ FAŁSZE R ZE M  M ONET 
Ulica K iliiiską w Łodzi biegr jaki® osobnik, kióry 
z ręcznej walizki wyrzucał srebrne monety. W y- 
v olał* to wielkie zbiegowisko, za biegnącym utwo­
rzy! się ogonek, który zibierał rozrzucane pienią
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Strajk górników na widowni
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Katowice, 25 lipca.
Na Jziś zwołane zostało nadzwyczajno posie­

dzeń it komisji arbitrażowej, na którem ma za- 
I^aść decyzja w sprawie wniosku przemysłowców 
węglowych o redukcję zarobków w górnictwie- 
Ten  pośpiech w zwołaniu kom isji przy jęty został 
przez ogół robotnikow z nucili nośną, ponieważ 
ogólnie przypuszczają, że wniosek przemysłowców 
będzie przyjęty W  związku z  tern bawi tu, jak 
donosiliśmy, głów ny inspektor pracy p. Klott, 
k tó iy  wczoraj odbył szereg konferencyj z p rzy­
wódcami organizacyj robotniczych oraz z komi­

sarzem denm bilizaeyjnym  p. Tarnowskim. W  ra­
zie przyjęcia przez komisję wniosku przemysłow­
ców spodziewać się i-alezy oatrej opozycji ze stro- 
ny robotników. Dowodzą tego przygodo wiania do 
utworzema wsj>ólnego frontu oigamza^ji zawo. 
diowycb i zwołania powszeclinegu kongiesu gór­
ników'.

Jest znamiennym, że czołowe organizacje ro­
botnicze na G. Śląsku zapiotct Łotwia ly  przeć i w' za­
proszeniu zawoąowych orgamiziacyj iWemieckioh 
na Jiongrca, ponieważ organizacje te są związane 
z ongan.zacją hitlerowską w Rzeszy która —  jak 
wiadomo — zależną jest od kapitalistów.

IVfowa programowa Rooseyelta
KRÓ TSZY CZAS PR AC Y 

Waszyngton, 25 lipca. Prezydeltt Roosevel* w y ­
głosił wczoraj wieczór przez radjo oczekiwane 
z dużeno zainteresowaniem przemówienie progia- 
m owe akie, owane do na, od u amerykańskiego. 
W  przemówieniu swem prezydent Roosevelt roz 
w ija ł wytyczne polityk i rządu amerykańskiego, 
zapowiadając podjęcie gen email nej kampan jd zinie 
rzającej do przezwyciężenia kryzysu. Obliczony 
na dłuższa metę program rzącnu amerykańskiego 
zm ie.za do odbudowy gospodarki amerykańskiej 
na podstawie narodowej. Po reorganizaćj syste­
mu bankowego w maicu b. r i po wdróżem u 
akcji mającej na celu przywrócenie rentowności 
rulnietwa nowe kroki iządu zm ierzają ćLo daleko 
idącej rew ganatpacji przemysłu arnei ykamskiegiA. 
Przez wpiowadzc-niie rtdiukcjf czasu piacy i usta­
lenie minimum płac zm ierza prezydent do pod­
niesienia ogólnego dobrobytu ludność,, który — 
jego zdaniom —  nie może być trwałym, jeże! 
jednej połowic narodu powodzi się dobize, e druga 
pokona znajduje się wr skrajnej nędz^. Nowe w y ­
tyczne programu przesłane zostały wszystkim 
większym przemysłowcom. Plan ten zosiał za 
tw ierdzeny przez komisje robotnicze, przemysłowe 
i ałużby społecznej Aby nie dopuścić dc obejścia 
przepisów dla celów samolubnych, przewidziane 
są ustawowe kary. M imo to apeluje on do roz-

I W IĘKSZY ZAROBEK
sądku i sumienia sfer zainteresowanych. Środki 
opracowane przez rząa zastosowane zostaną pod­
czas w io tk ą  ofenzyw y letniej przeciw bezrolwchi. 
W szyscy, którzy zastosują się do wytycznych 
rządu, otrzym ają odznaki z napisem ,Spełniliśm y 
swoją powinność1 . Odznaki te mają być noszone 
na nriejscaoh widocznych, celem zawstydzenia 
obojętnych egoislow Takzt na budynkach urzę­
dów  pocztowych każdego stanu uimi"'szczam będą 
tablice honorowe z umicszczonemi nazwiskami 
osób, które stanęły do apelu. Mowę swoją prezy­
dent Roosevelt zakończył: „N ie  jestem przyjaźnie 
usposobiony dla tych, którzy sądzą, że siła luozka 
nie dorosła cnorobie gospodarczej. Jediią z za^ad 
m ojego pojęcia jest, że zawodowi rzeczoznawcy 
co 5 lub 10 lat zm ieniają swoją definicję praw 
gospodarczych W ierzę i zachowam wiarę w siłę 
wspólnego postanowienia i  siłę wspólnej akcji 
narodu amerykańskiego".

V,aszyngton, 25 Lipca. W  kołach politycznych 
panuje przekonanie, że wczorajsze przemówienie 
piezydenta Roosevelta jest wstępem do w ielkiej 
akcji w całych Starach Zjednoczonych przeciw 
bezroooc u Czynione są przygotowania do podję­
cia akcji, zm ierzającej do masowego zatrudnienia 
bearobotnych, już we czwartek 27 b. m 

— o o o  —

■dze. Radosny nastrój publiczności, która sądziła, 
iż  ma do czynienia z jakimś nieznanym filantro­
pem. rozw iał policjant, który oznajmił goniącym, 
ze pieniądze są fałszywe, a rzekomy dobroczyńca 
jest fałszerzem. Jak się okazało, policja łódzka od 
dłuższego czasu sieczka Stanisława Zagórskiego, 
fryzjera, i wreszcie Zagórskiego, rzeW n ego  do­
broczyńcę, aresztowano na ulicy i  odprowadzono 
do .aicsztu śledczego. Rew izja, przeprowadzona 
w mieszkaniu Zagórskiego, doprowadziła do wy­
krycia mennicy, wyposażonej w znakomite na­
rzędzia Monety Dyły podrabiane bardzo zręcznie, 
m iały nawet dźwięk i wagę.

O LB R ZYM IA  BU RZA NAD  ŁO D Z IĄ  —  OD 
P IO R U N A  S P A L IŁ A  SIĘ W IE L K A  FA B R YK A . 
W  nieaz,efę w .eczor przeszła nad /xxlzią wielka 
burza, połączona z  piorunami i silną ulewą. Bu­
rza w y iząoz iła  znaczne szkody W ooa zatałs nr, 
żej położone ulice Od uderzeń piorunów powstał 
szereg pożarów w okolicach Łodzi W  samem mie­
ście prawdopodobnie wskutek uderzenia piorunu, 
wybuchł pożar w zakładach firm y bracia P iotr­
kowscy, Fuks i spóDka. Gały 4-piętrowy gmach 
stanął w płomieniach. Straty wykoszą 1 i pół m 
ijona złotych. Fabryka zatrudniała ponad 500 ro­
botników.

D ZIEC I ZA M O R D O W A ŁY  ROZICÓW’. W e wsi 
Spławy pod Krasnvmstawem popełniono ohydną 
zbrodnię, której ofiarą padł Wojciech Szada i jego 
żona. Szadę uśmiercono w czasie snu, zaś jego 
zonę cięzikc ranione, Uszła ona śmierci jedynie 
dzięki przypadkowi gdyż sądzono, że cięs w głc- 
wę wystarczył oo uśmiercenia ofiairy. Spray cami 
zbrodni są dzieci Szadów: dw ie córki Rozalja i 

Józefa oraz syn Stanisław Uknuli om  pian za 
mordowania rodziców, aby podzielić się ich ma­
jątkiem. Staną or.i przód sądem aora-mym

PO ŻAR  W IE L K IE J  F A B R Y K I W7 B IAŁYM . 
STOKU. W  nocy na poniedziałek wyouchł w  Bia­
li msteku pożar w  fabryce Włókienniczej J. B. 
Szpirc Fabryka spłonęła doszczętnie Straty sza­
cowane są na blisko 1 m iljon złotych V 7 izasie 
akcji ratunkowej trzech strażaków odn osło obra­
żania cielesne Wskutek spłonięcia fabryki blisko 
'00 robotn itków zostało pozbawionycn pracy 
Przvczyns pożaru dotychczas nie ustalona.

\OAYA ORGAN EMIGRACJI N IEM IECKIEJ 
Od 15 b, m. wychodzi w Amsier damie tygodnik 
„Freie Presse", organ emigrantów niemieckich 
w któiym  współpracować będą najznakomitsi pi 
sarze niemieccy z Jakóbem Wassermanem, LKi­
nem Fcuchtwaiigerem i  oboma ZJweigaml na 
czele. K.ulfura niem iei ka przenosi się poza granice 
Niemiec.

M IĘ D ZYN A R O D O W Y S ŁO W N IK  D YP 10M A - 
T Y C ZN Y . W  Paryżu w ydany został Słownik D y­
plomatyczny w  bjęuśtc dwóch grubych tomów, 
Słownika tego nie ma w  sprzedaży księgarskiej, 
dotychczas zaś zaledwie dwanaście egzemplarzy 
znalazło się w posiadaniu osćo wysoko postawio­
nych m. in. p iem j.ra  F iancji DaiadieŁa. Musso- 
iiniegu, papieża Praca nad pi zygotowaniem Słow 
nLka ti wała siedem lat; na 1200 stronicach zna j- 
dują się wszystkie wiadomości i szczegóły, ktć ’ e 
mogą interesować dyplomatów. Nad Słownikiem 
pracowało 27 premierów. 49 m inistrów upraw za - 
granicznych, 512 ministrów i ambasadorów, re­
prezentujących 73 państw Cena tej '■zadhiej 
książki wy nosi przeszło 1200 Iranlkow.

m C G R A N Y
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P, P R E Z A D F N T  W  SPA LĘ  
Warszawa, 25 lipca (te/l. wł.). P. prezydent R ze­

czypospolitej dziś powrócił z  Pomorza Jo siolicy 
i w yjechał do Spały. ,

Z A L E D W IE  SIÓDMA CZĘŚĆ BEZROBOTNYCH 
O TRZYM U JE ZA S IŁE K  

Wmrssaiwa, 25 lipca (teł. w ł.). W edle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w dn,u 20 bm. — 
wytiosiła 2l864o. o 2562 aniej niż w tygodniu 
p, przednim. Z tej liczby tylko 30958 bezrobotnych 
pobierało w  tygodniu od 8 do 15 m u . zasiłek.

O LB R ZYM IA  BURZA NAD W IL N E M  
Wilno. 25 lipca (tel. w ł ) .  M czora j popołudniu 

p-zeszla nad W ilnem  i okolicą olbrzym ia mirza 
z piorunami N iżej położone dzielnice masta zo­
stały' zalane nmsam' wody. P rzy  ul. W iłkom ir­
skie) 161 zawali! się dom wskutek podmycia. —  
Wynadku w  ludziach nie było.

S TO PN IO W A  STA B IL IZA C JA  D O LARA 
Warszawa*, 25 lipca ( t e l .  w ł ). Wobec braku po­

daży dolarow wobrotach p r y w a t n y c h  ptaconodz;ś 
634 zł. Bank Polski podnaosł kurs o 2 grosze do 
6‘27 zł.

uondyn, 25 lipca. —  Dolar, notowany wczoraj 
przy zamknięciu giełdy londyńskiej 4 63, ustalił 
się dziś w południc na 4 69 i 1/4 w  stosunku do 
funta- burs funta angielskiego notowany był na 
giełdach europejskich praw ie bez zir.ian. Zurych 
notował funta 17‘34, Paryż 85‘60, Amsterdam »3 0  
i pół.

ŻO NA I CÓRKA JAKO  ZA K Ł A D N IC Z K I 
Berhn, 25 lipca. Na polecenie rządu turyngij- 

skiego aresztowano uh. nocy w  La ngev iesen zonę 
i córkę b socjalno.GCiiiOkraty cznego burmistrza 
miasta Langew iesen W orcha i odstay iono je do 
więzienia sądowego jako zakładniczki. Areszto­
wania dokonano w  tym celu, aby zmusić bawią­
cego na em igracji w  Pradze W orcha do zaniecha­
nia dalszej kampan}i prasowej przeciw H itlerow i

CZEREZAVYCZAJKA HETLEROW Sk A N A PA D A  
N A  PODRÓŻNYCH 

Berlin, 25 lipca. ła jn a  policja polityczra prze­
prowadziła dziś w  południe na wszystkich kole­
jach Rzeszy i drogach automobilowych wielką o- 
hlawę przeciw osobom podejrzanym o wrogie n- 
stosunkowanie wobec władz hitlerowskich. W  ak­
cji wzięła udział cała p o lic j i , policja pomocnicza, 
uddziały szturmowe i oddziały ochrony koleio 
wej. Punktualnie o godzinie 12 w poluanie poc 
jęto we wszystkich pociągach rew izję podróżnycti 
i  :ch bagażu podemjąc każdego podróżnego lew i. 
z ji osobistej. Na drogach zatrzymywano auta i 
wszystkie pojazdy, rewidując podróżnych i za­
wartość w ozów Akcia, której w yn ik  nie został ja ­
szcze ogłoszony, umotywowana jest ożywieniem  
akcji antypaństwowej ze strony socjalistów' in­
nych wrogów hitleryzmu. Miano bowiem stw ier­
dzić w  ostatnich czasach wzm ezony ruch kurje- 
rów, kursujących na polecenie organizacyj w ro­
gich obecnemu ustrojowi w  Niemczach.

Berlin. 25 lipce W edle komunikatu oficjalnego, 
w  toku dzisiejszej akcji polky.jntj na Kolejach 
niemieckich i szusach automobilowych areszto­
wano szereg osób. podejrzani cb łub ś-iganvch 
listami gończemi, onaz skonfiskowano wiele pism 
nielegalnych.

TRO CKI W E  FR ANCJI 
Pairyz, 25 lipca. Trocki, który wczoraj przybył 

do Marsy lj i, przy jechał dzis dc miejscowości ką­
pielowej Royat, gdzie bawią rów nitż komisarz 
jpraw zagranicznych L itw inow  i były premjer 
francuski Tardieu. Obiegają pugłoski, że między" 
Trockim  a L itw inow em  podjęte zostaną rm m owy

celom umożliwienia Trockiemu powrotu Uo Kosji 
sowieckiej.

TAJE M N IC ZA  ŚMIERĆ ŻYD O W SKIEG O  
K O M PO ZYTO RA 

Paryż, 25 lipca. W  jednym  z hoteli paryskich 
znaleziono zwłoki zmarłego w  tajemniczych oko­
licznościach znanego żydowskiego kompozytora 
i ryderyka Schwarza z Berlina. Zarządzona ob­
dukcja zw iok wykaże przyczynę śmierci, która na- 
razie przedstawia się niezwykle tajemniczo — 
Sehvarz, km ry 13 brn przyjechał do Paryża za 
paszportem czechosłowackim, zamieszkał naj. 
pierw w pewnym pensjonacie. W niedzielę w- po. 
ludnie przybył on do hotelu w  towarzystwie pe­
wnej tajemniczej kobiety i wynajął pokój. W krót­
ce po zajęciu pckcjiu towarzysząca mu kobieta 
wydaliła się pośpiesznie z hotelu. Chwilę później 
przybył Jo r okoju porljer, zastając Schwarza już 
w  agonji Zawezwany lekarz stwierdził śmierć, 
Policja za je la zw iok i i podjęta poszukiwania za 
zbiegłą towarzyszącą.

SPISEK MON AR CH ISTYCZNY W H ISZPAN JI 
Paryż, 25 lipca. W edle doniesień z Madrytu 

wykryto tan, wczoia j szeroko rozgałęziony spisek 
monarchistyczny, zm ierzający do obalenia usiro. 
ju  republikańskiego i  przy wrócenia monarchji, 
W  związku z tem aresztowane w  rożnych m ia­
stach hiszpańskich ogółem ponad 500 osób. Ostre 
pogotowie poucyjne i wojskowe trwało całą noc,

FR ANCJA ZAJĘ ŁA SZEREG W YS E PE K  
Pairyz, 25 lipca „Journal" przynosi dziś komu. 

nikau oficja lny, wedle którego jednostki floty fran 
cuskiej zajęły na morzu Połudmowo-Chinskiem 
szereg wysepek i zatknęły na nich llage fiancu- 
ską. Chodzi tu przeważnie o szereg wysepek po­
chodzenia koralowego.

LIND BERG H  ZA W R Ó C IŁ  Z DROGI 
Londyn. 25 lipca Pułkownik Lirdibergh. odby­

wający wraz z żoną Jot do Europy, wylądował w 
Grenlandji w  m iejscowość Goldhaab i w vrz«k ł si<; 
dalszegc lotu z powodu niesprzyjającyoh warun- 
ków atmosferycznych.

S T A P T  P O W R O T N Y  E SK AD R Y W ŁO SK IE J 
Noiwy Jork, 25 lipca. Eskadra geneiała Balbc 

wystartowała o godzinie 9 rano (godzina 15 we­
dle czasu środkowo-europejskiego) do lotu oowiot. 
nego do Europy. P ierwszym  etapem lotu jest She. 
di ar w  Now ym  Brunświku (Kanaela).



Nr. j 68 Środa 26 lipca 19o3

2 I JoIitechniki lwowskiej
W S K A Z Ó W K I D LA  K A N D Y D A T Ó W  >TA I ROK STU D IÓ W  W ROKU

Zgfasęonia: Kandydaci w inni, po uprzedniem 
poddaniu się badaniu lekarskiemu przedłożyć o- 
sotiście podania o przyjęcie w dmach.

a ) na wydziale nzynierji lądowej i wodnej: 19 
i  2U września; b ) na wydzia le architektonicznym 
22 23 vtrzewnia, c) na wydziale mechanicznym
21 i 22 września; d ) na wydziale chemicznym
22 t 2S września; e ) na wydziale roiniczo-laso 
Wyra: 25 1 26 września; f )  na wydziale ogoinym 
29 i 30 września. — Po tych terminach żadne zgło­
szenia uwzględnione r ie  zostaną.

nadanie leicarełae: Kandydaci winni poddać się 
badaniu lekaiskiemu w następujących dniach: 
a ) ,ia wydziale inżynietrjS lądowęj i  wodnej. 18 
września; b ) na v.yoziale architektonicznym i 
mechanicznym; 19 i  26 września., c) na wydziale 
chemicznym. 21 w .zesnia, d ) n* wydziale rolni- 
czo-lasowym i ogólnym: 22 września. Badanie le­
karskie Kandydatek odbęd/it się tylko 18 wrze­
śnia.

hęPJafnun kwtuuucaeyjn.y: Kandydaci mają od­
być egzamin kv. a4ifikacyjny z następujących 
przedmiotów: a ) matematyKi i azKicowania na 
wydziale >nży nierji lądowej i wodnej; b) rysun­
ków i ogólnych wiadomości z h storj, kultury i I

Prowokator u 
tramwajów

Przechodzące ciężką chorobę organizacyjną i fi­
nansową tramwaje lwowskie, przerażający spa­
dek frekwencji, nic współmiernie do dzisiejszej 
pustej kieszeni społeczeństwa wysokie ceny bile. 
lów za jazdę, cierpią jeszcze i na politykę persona! 
ną. Odpowiedzialne stanowiska powierza się lu­
dziom nieodjx>wdedzialhym, a skutek jest laki, ze 
wyniki gospodarcze są coraz gorsze a personal 
pracuje w wa: unkach ustawicznego podniecenia, 
ł onegdaj przyszło do poważniejszej scysji, bo 
dysponentem ruchów wozow zrobiono nie jakiego 
p. iMozera, który na to e ta n ó w  tsiko dostał się d ta  
tego, bo jesi prezesem cierpiącego na brak człon- 

sanacy jnego Związku tramwajowego i to są 
cale Kwalifikacje tego pana Gdy przewodniczący 
Związku Prac gminnych tow, Hottman który 
jest kon+iolerem. chciał się dowiedzieć dlaczego 
,vozy wyjeżdżają z opóźnieniem, p Moztu weiadJ 
na nieg\ z pyskiem gdyz widocznie w ten sposób 
rozumie swoje urzędowanie, Gdy M oztr _ w w o-

AKADEM1CKIM 1333,34

sztuk: na wydziale architektonicznym; c) mate­
matyki, fizyk ,, geoauelrji wykreślntj i szkicowa­
nia odręcznego części maszynowych na wydziale 
mecham izn jm ; d ) tizyki, chem ji i szkicowania 
na wydziale chemicznym; e) nauk przyrodni­
czych na wydziale rolniuzo-lasowym: f )  matema­
tyki i geometrji wykreslnej na grupie matematy- 
cznej wydziału ogólnego; g ) fizyk i, jako przed­
miotu głownego j matematyki na grupie fizyk i 
i chemji wydziału ogólnego; h ) szkicowania na 
grupie rysunkowej wydziału ogólnego.

Szczegółowych in form acyj udziela sekretaijat 
politechniki lwowsKiej (ul. Sapiehy 12) po otrzy­
maniu dokładnego adresu, opłaly w  kwocie 10 
groszy (w  znaczkach pocztowycn) i znaczków po­
cztowych na porto odpowiedzi; w sp-a\vie pomie. 
sz< zenie, w domach techników, wyżyw ien ia v ku. 
c h n i tetłinickiej itp., należy z w t acać się do T o ­
warzystwa Bratniej Pom ocy studentów Politech­
niki lwowskiej (ul, Sapiehy 12): w wypadkach 
zwrócenia się do Towarzystwa Bratniej Pomocy 
odpada potrzi ba równoczesnego zwracania się dc 
oekreiarjatu po wskazówki, które wysyła rów­
nież Towarzystwo.

- O O O ^

a d m i n i s t r a c j i  
lw c iw s k lc h

zowm. nie mógł się uspokoić i dalej zajclmwywal 
się carczcmnie, tow Hoifman zażądał w  dyrek­
c ji śp aanis o zajściu protokołu i wdrożenia do­
chodzeń.

Sprawa nabrała rozgłosu, gdyż zajście m iało 
miejsce na oczach wielu pracowników, przedo­
stała się wieść o tern do prasy, zaalarmowano 
władżc bezpieczeństwa, sprowadzono z udopu d y  
Barwioza Ty lko rozwadze ogółu pracowników 
i  tow. Hoffmana zawdzięczać należy, ż t  sprowo­
kowana pizez Mozera awantura nie. miała poważ­
niejszych następstw. Spiawa znajdzie prawdopo­
dobnie epilog w sadzie, gdyż z w i az oczek Mozera 
wydai oszczerczą i k łam liwą iidezwę.

Ciekawi jesteśmy, co zarządzą wiadze miejskie 
i tramwajowe, aby takie zajścia więcej nie miały 
miejsca. Spodziewać się należy, że prowokatorow 
nie będzie się dłużej tolerować w administracji 
Zakładu miejskiego

—  o o  o —
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K R O N I K A
COl.OSSEUM

(Gościnne występy Pa-włr bursrteina i Nadji Karem  
z udziałem zespołu w arszaw sk iego):

Środa, 8'30: „L e jb k e  z Odessy".
Czwartek. 8'30: „Śpiewak, u licy".
Ptątek, 830- „ W  ra ju  m iłości (p rem jert ).

— O O o —
PR ZE D  GOŚCINĄ K R A K O W S K IE G O  T E »T R O  M IEJ 

SKIEGO IM . J. SŁO W AC K IE G O  W E  L W O W IE . W  od ­
pow iedzi na gościnę teatru lw ow sk iego  pod dyr aeją 
\Vilama H orzycy  w  K rakow ie  udaje się nriujdki teatr 
krakowski pod dyrekcją  Julji*&.a O sterwy rta gościńce 
wyslęipy w e Lw ow ie . Na repertuar gośc-nnyoh występów 
ziożn się w ażn iejsze pozyc je  reioertuarowe teatru kra 
k ow »k iego  z ub iegłego sezonu w y łączone w  roku bieżą 
cym z repertuaru teatru lwow skiego pc dobnie jam z re 
pertuaru teatru krakow skiego, nr podstaw ie jp rzedn .o  
w  tej spraw ie zaw arte j um ow y pom iędzy d y re *c ja r„ i o- 
byukwu teatirów Gościnne występy krakow skiego teatru 
m iejsk iego Im. J. Siowack egc  we L w ow ie  o tw orzy  . Ucie­
kła m i przep-ÓTecziha...“  Stefana Żerom skiego jedna z 
czołoy.ycłi sztui. Potek ws.i>ót aeonej odrodzonej, z  tur „u. 
cją Jużjusza Osterwy, dyrekioTa ka akowskiego teatru, w  
ro li P rzc łęck iego , oraz Józefa K arbow skiego w ro li Sm.u- 
goina i Stanisiawy Kosteck ie j jak o  Smugoutiowej. Z  koudi 
na ecenir lw ow sk ie j ukaże się n ajnow sze TUikcesowa zdo 
oycz teatralna rodrim ego  reperiuaru „Egips-ku pszer ict “  
M arji J asŁon ew sk ie j (P aw lik ow sk ie j), ciesząca się w  
K rakow ie  tak wiełfciem  pow odzen iem , z^ iów n e  drięk i 
n iezw yk le  interesującemu scenicznemu ujęciu „iktuaT 
nych zagadnień, tyczących się kob iety  współczesnej, ja- 
k o  też ze  względu na 'znakomitą grę artystów, a w  szcze. 
gótnośei Z o fji Jaroszewskiej i Józefo K arbow skiego w 
rolach  głównych. Następnie ukaże się „R om ans" Słiel- 
dona, k tóry dzięki uw spółcześnionej now ej transkrypcji 
literack iej i .scenicznej dyr. Jutjusaa Osterwy jak  też 
koncertow ej grze Juijusza O sttrw y i Z o fji Jaroszewskiej 
w  ro la -h  głównych, stal się n iezw yk le sukcesową sztuką 
sezonu w  K rakow ie. W  dalszym  ciągu zostanie wysta­
w iona kom edja Szekspira „Co ty lko  chcecie" („W iec zó r  
T rzech  K ró li" ) w  nowern opracow aniu  seenicznem Ta 
deusza B ia łkowskiego. W  ten „posób, dzięki w zajem nej 
w ym ian ie gościnnych występów poim ędzy obydw om a tea­
tram i. odbyła się tak pożyteczna . wym iana wzajem nych 
zdobyczy teatralnych Krakowa i Lw ow a Cykl gościn­
nych w ystępów  we L w o w ie  na -.'<•<]i, Teatru W ielk iego  
Krakowski teatr m iejsk i im. J. S łow ackiego rozpoczn ie 
Już w sobotę bieżącego tygodnia, tj. 29 bni po zakoń­
czeniu swego pobytu w  K iyn icy , dokąd znowu na m ie­
siąc. sierpień przybyw -i teatr lw u w »k :

—  o o o  —

EMIL HAECKER - * lu '

liistorja socjalizmu w Galitji
To rodnie haniebne, jak bezprawne postępowanie krakowskich 

władz policyjnych i sądowych pociągnęło za sooc* smutne następstwa. 
Przy rewizjach znalazła policja dużo nnzwusk i adresów oaół za­
mieszkałych w Warszawie. Kustrzewski dał te nazwiska i adresy 
Plehwemu; wskutek tego nastąpiły w  kwietniu w Warszawie liczne 
aresztowania, które ciężki cios zadały tamtejszej organizacji socjali­
stycznej. 44 ludzi, z tych 23 inteligentów i 21 robotników dostało się 
do więzień ta.

I  to m etylko Kostrzewski tak wysługiwał się car itowi, podoonie 
postąpił prokurator i sad krakowski. Aresztowany Str&*zewicz. nie 
przeczuwając, że nterzuwiśli sędziowie Polacy w konstytucyjnem 
państwie mogą z amatorstwa pełnić obowiązki tjLhtów nuayjskieh, 
wymienił podczas tledztwa sędziemu Turkowi osoby w  I1 r Slesiwie, 
z któremi poz^stawml w  stosunkach. W  kilka miesięcy później, już 
po zamknięciu śledztwa, gdy, przygotowując się do obrony, przeglą­
dał akta śledcze znalazł w  nich tajny dokument, pozostawiony przez 
nieuw agę między aktami Dokument ten brzmiał

„L°3527. Odezwa. Odstępuję c. k. sądowi śledczemu w Krakowie 
odnośnie do mego wniosku z dnia 31 marca 1879 r. L  3424 z wn.o- 
skien aby w ceiu przedsięwzięcxa rew u j, domowej a Ooób pseudo­
nimów z e g r a n i c ą  zajnieszkałych których właściwe nazwiska 
i miejsca pobytu Straszew icż podał, z w ładza r o s y j s k ą  we wia- 
śctiwej drodze się porozumiano Lrakow  2 kwietnia 1879. Prokur" or
państwa B r a s o n " .  .  ̂ .

W  myśl ząaania Brasona .stotme sąd krakowsł i oómosf się oo
władz rosvjskch o przeprowadzenie rew izy j u owych osóL v k ró le ­
stwie, ale d ław ion y  111 departament w Petersburgu skorzystał zło­
śliwie ze sposobności, by poczęstować i ząd austrjack) wzgardhwem 
kopnięciem, a niektórych rew izy j zażądanych przez sąd krakowski 
odmówi! jako nieuzasadnionych, a w zam.an za uczynione państwu 
austrjack.emu przysługi poprodł o dostarczenie materiałów doty­
czących stosunków rosyjskich- U reszty ludzi wskazanych przez sad 
krakowski policja rosyjska przedsięwzięła rew izje  i m ek^re  z tych

osób nawet zesłała drogą adm.nistracyj ią na Sybir, między innymi 
dziąJti Kostrzewskiemu i Brasonow aresztowań’ został, w Warsza­
w ie w kwietniu 1879 Dziankowski, Zygmunt Heryng. Helena Coh- 
nówna, późniejsza żona llerynga, W ięckowski i Cezaryna Y anda 
Wojnarowska.

Lwowski „Dziennik polski" z 20 lutego podał wiadomość o przy­
byciu Plehwego z żandarmami rosyjskimi do Kiakowa. Nastąpiło 
urzędowe zaprzeczenie tego faktu, a krakowski korespondent ..Dzien­
nika pofskiegc“ w odpowiedzi na zaprzeczenie zapewnił, że na w ła­
sne oczy vTidzxai Plehwego w  Krakowie i że widziano też w wagonie 
kilku moskiewskich żandarmów. Urzędowe źródło zamilkło. Nato­
miast „Gazeta Narodowa" w końcu lutegc podała z Krakowa wiado­
mości o aresztowaniu 6 uczmow seimnarjum nauczycielskiego, o w y ­
buchu petardy pod policją, wskutek którego pęki kuwał muru i stłu­
kło się 50 szyb w gmachu policji, a dalej o rewizjach u pewnego 
ucznia szkoły realnej, u pewnego nauczyciela i u literata Wacława 
Koszczyca, u których nic nie znaleziono.

Wacław Koszczyc był to osiatni spiskowiec patrjotyczuy starego 
typu, jeden z niedobitków dawnej demokracji powstańczej. 
W r. 1876—77 podczas w ojny rosyjsko-tureckiej utworzył on we 
Lwow ie tajną Konfederację narodu polski igo, która miata w Króle­
stwie Poiskiem wywołać powstanie. Rząd angielski dał na to pienią­
dze. W  kraju, który jeszcze nie ozdrowiał po klęsce 1863—4 r, i od­
żegnywał sie od wszelkiej idei walki, w  „pracy organicznej , szuka- ( 
jąc zbawienia, do powstania nie przyszło, a pieniądze zmarnowały’ 
sie, gdyż Rząd Narodowy z ks. Adamem Sapiehą na czele, z owej 
Kontederaeji wyrosły, przeciwdziałał idei ruchu zbrojnego. Kapita­
listyczny rozw ój Królestwa położył kres epoce dawnych powstań, 
a klasy ludowe, robotnicza i chłopska, musiały wprzód przejść przez 
30-letnią szkolę rozwoju gospodarczego i zmagań się społecznych 
i politycznych, zanim dea walici zbrojnej o -niepodległość znaleźć 
mogta h  rieti swoje odrodzenie. Koszezyc, fantasta z natury, bardzo 
fantastycznie opisał później owe niedoszłe zamierzeń.a z czasów 
wojny rosyjsko-tureckiej w broszurze „Ruch narodowy w r •1877 ', 
wydanej w  Clnoago w  r 1899.

(C iąg dalszy nastąpi).
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N O W Y  D YREKTO B K O I.E I W E  L W O W IE .
Dyrektorem P K P  we Lw ow ie został m .anowany 
p, Stanisław Laguna z Katowic, gdzie piastował 
również identyczne stanowisKO. Obowiązki dyrek­
tora P K P  w Katowicach pełnić będzie płk. Giossei 
Stanisław.

DOL \R W E  L W O W IE . W  obrotach prywat 
nych płacono wczoraj 6 40 zł. Bank Polski ptacii 
6.17 d. 6.30 zL

N A PA D  RAB U N K O W Y W  £RÓDVIIEńCIiT. Na 
przechodzącego ulicą Senatorską płatniczego ka­
wiarni Dutka, Jakóiba Millera, napadł jakiś ost-D 
nik, który w j i wal mu z rąk torebkę z całodzien­
nym targiem w wysokości 800 zł. Na krzyk na­
padniętego zmogli się przechodnie i rozpoczął sic 
pościg. W  rezultacie torebkarza schwytał poste­
runkowy Pieniądze oddane płarni izemu, a to 
rebkarza aresztowano.

C ZA TY . Bynajm aie, to nie tytuł ballady, ani 
poetycznego ulworu, gdyż jest to najpospolitsze 
wypatrywanie, czy nie zbliża się władza. Na cza­
tach ubiegłej nocy stała Katarzyna Prysziak, re­
jestrowana piękność, gdy tymczacam jej atcanl 
Luiszcwał w sklepie kosmetycznym przy ul. SyK- 
stuskiej. Raptem od ulicy Szajnochy jawiła się 
„w ładza*. Panna Kasia poczęła „cyrkać" jak czy­
żyk — co miało znaczyć w przeciwieństwie do 
trelów słowiczych, że jesi „sztemp". Gzy „cyrka­
nie Kam podonaio się władzy, czy co innego, nie 
wiadomo, dość, że władza spytała, co panna tak 
rybka i czeka. —  Czekam na faceta. Istotnie rzekła 
piarwdę. Za wyłam anym i żaiuzjam w  sklepie był 
facet W ład. Frunczek. Dama z facetem poszli do 
aresztów. Sklepikarza zerwano ze Snu.

TR U P  N O w O R oD K A . W łodzim ierz SenySzyn 
(Boczna Kulparkowska 9), przechodząc przez Jar 
Bilokowski, znalazł nieżywego nowoioaka pici 
żeńskiej, który leżał przykryty  liśćmi. Zw łoki no­
worodka złożone bvłv w pudełku.

PRZ\ PRACY. - -  Robotnik kolejowy, Zamrej 
Paweł, w czasie pracy przy v, mazie, gdy w yjeż­
dżał z tunelu na peron kolejowy, uległ nieszczę­
śliwemu v> spadkowi w ten ^posob, ze w.nda przy- 
dusiła mu "lewą nogę obcinając 4 palce.

SAM OBÓJSTWO Ź O LN ILR Z A . Jan Kocur, 
szeregowiec 52 p. p. w  Złoczowie, zamieszkały we 
Lwow ie, Zadwórzanska 83, będąc w paiku Stry.,- 
skim w zamiarze pozbawienia się życia napił się 
spirytusu denaturowanego. Desperata opatrzyło 
pogotowie. Powód usilowanego samobójstwa nie­
ustalony.

OSTB A KO N TR O LA  M ELD I NKO W . Starostwo 
grodzkie wydało polecenie przeprowadzenia kon­
troli meldunków we Lw ow ie. Stwierdzono w oclat- 
mch czasach, że pizepisy meldunkowe za-owrro 
ze strony zobow.ązanych do meldowania jak i 
osób prowadzących meldunki, nie są pi zastrze­
gane. Nieprzestrzegających pizepisów pociągać 
się będzie ao odpow.edz-ia mości • karno-admini­
stracyjnej.

E C IIu  ŚM IFRCI STU D ENTA  NA ITL. SZAJ­
NOCHY. W  związku z now jm  m alerjafem  proce­
sowym, w ynikłym  podczas rozprawy o zaoójstwo 
ś. p Giodkowskiego, w  czasie k ló ie j Trybunał 
zwrócił się o p-zeprowadzeme aodrlkowych prze­
słuchań, wyznaczono celem v*h uzupełnienia sę­
dziego śledczego Witoszyńsiciego.

UMORZONE Ś LE D ZTW O  PR Z E C IW  D ZIA - 
LA  GZOM sELROBU. Z końcem września ub. ro- 
Kiu, jak czytelnikom wiadomo, rozwiązaną została 
part ja „Selrob", a z nią wszystkie je j deowe pi- 
$n a  Równocześnie wówczas aresztowano 18 dzia­
łaczy i publicystów Selrobu. Przed kilku dniami

N I E M O Ż L I W E ,  A  J E D N A K  P R A W D Z I W E ! !

R E N O M A "
Nr 47*49

UYTWORWA nil LI7MY 
I i Łir /I O ta«0>lMEJ 14 I 
L w ó w ,  u l. S ło n e c z n a  L . 9 , i « l .

wykonuje i aprzedaje po ceneih —  jak pomzej 
D z ia ł m ęs k it  Koszule rporl we zł, 2*45 zefirowe 
zł. 3 44 popelinowe zł -> 50. Kalesony dymkowe 

zł 1*80. Pijam' zł. 9 30 Bonjourki zt. 12'— . 
Wiatrówki zt. 7*80. Pu.npy zł. 9 —. Płaszcze ochronne 
dla Pp. lekarzy, do akiepów i t. p. zł. 5*90 Koszule 

chłopięce zł. 1*50.
D z ia ł d a m sk i*  Koszule damskie zł. 1*20. Kc zule 
norne zł. 2*40 kombinacje zł. 1 40 Reformy zł. 0*80. 
jeżeli nie wierzysz to przyjdź, a przekonasz się.

Szopki tiemoroidalne 
JARIPOL'1 z koputK Hin
u iM iw u M iim m u m iiiiH u m iiim iM im m iu it w iu im iu ii i iu ł1

G Ą S E C K I E G O  -

usuwają boi, Krwa­
wienie, s w ę d z e n ie  
i zmniejszają guzy

B o j k o t u j e m y  p i w a  S v c w s k i e !
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten przyczyn'*! się dc zawarcia umovzy zbiorowej dla robetni- 
k ó w , pracujących w browarze lwowskim

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodom e ogłosiły bojkot piwa Iwowskicgol

działacze ci otrzymali pismo zawiadam iające o 
umorzeń,u śledztwa przeciwko nim.

GŁÓD N A R K O T Y K lh  N ie jesiem w  stanie od­
tworzyć stanu w jakim  ztu jdu je się narkoman 
wtedy, gdy łaknie narltotyiKów Nad ludźm tym: 
trzeba mieć tylko litość, Kaz,m ierz Chmielewicz 
z  Kleparowc, znany złodziej i  morfinista /ostał 
schwytany na gorącym uczynku włamania do kli. 
niiu uniwersyteckiej J K. (Z ielona 5), gdzie skradł 
narzędzia lekarskie. Ghumelewioz wyib,ał się na 
kunikę w poszukiwaniu narkotyków.

ZŁO D ZIEJE  W  GIM NAZJUM . Do budynku 
gimnazjum 8, przy ul. Dwernickiego, w łam ali się 
jacyś nieznani sprawcy, którzy rozpruł kasę 
ogniotrwałą nic jeanak nie skradli, gdyż zoslan 
aptószeni.

P a N R YB K A  GR4 i wygrywa. Stary kawał 
z gry w 3 blaszKn 2 karty czy z paskiem. Zawsze 
znajdą się naiwni, którzy dadza się naibrac W ie ­
dział o tern Rybka Stanisław i założył spółkę ze 
swym i przyjaciółm i Br osiem i Kaszabą. Bros i 
Kaszuba w ygryw a li od Rybki, Rybka też w ygry­
wał, jasne "jest, że p ,zegrywać musieli ,nn. na 
iw ni fakirzy, kiórych m ierziło posiadanie kilku 
złotych i chcieli mieć jeszcze wiecej. Pól medy 
jak człowiek dysponuje swemi „kajiitalam i ‘, ale 
jak się jest inkasentem... Można nawet stracie 
posadę, m im o „w p ływ ów " i szerokich płecow.

O K R A D Z IO N Y W IC E M IN IST E R . W czoraj 
w pociągu pospiesznym W arszaw a--Lw ów  okra­
dziony został wiceminister spraw wojskowych 
generał Fanrycy. Skradziono mu pon fel z pie- 
niądzmi bron do polowania i  pozwolenie na 
bioń.

R O B O TN IC Y CH C IELI OBSADZIĆ FABRYK]*;. 
Przed dwoma tygodniami fabryka „Arm a wypo­
wiedziała pracę wszystkim robotnikom i fab-yka 
została w  sobotę zamknięta bez wypłacenia robot­
nikom zaległych zarobków, W czoraj wypłacono 
robotnikom po 5 a . zaliczki Rozgoryczeni ^ L o t ­
nicy chcieli obsadzić fabrykę, ale policja do tego 
nie dopuściła.

SPAD Ł Z DACHU PR Z Y  PRACY. W czoraj 
spadł z dachu domu przy ul. Akadem ickiej 13 za­
jęty  tam pracą blacharz W ładysław  Górnik- N ie­
szczęśliwy doznał złamania podstawy czaszki i 
kręgosłupa. W  stanie ineznadziejnyro przewiezio­
no go dc szpitala.

IISTY I KMJl
Zabiałów 24 lipca.

TERO R W  Z W IĄ Z K A C H  IN W A L ID Z K IC H
Pod lerorem są rzesze inwa.idzkie w powiecie

śniatyńsk m.
W  "ab. r. w  Zabłotowie pow, śr.^ tyńskiego 

istniała organizacja inwalidzka, na której czele 
stali ludzie m ający na oku dobio członków. By­
łoby wszystko w  najlepszym porządku i kio w ie 
jak długooy by li ci ludzie —  ciesząc się zauiani ml 
ćwonków —  kierowali tą organizacją, gdyby byli 
nie zaczep ili doniesień ,aim do władz o naduży­
ciach w urzędzie m iejskim  w Zabłotowie

Obecnie szasta się frazesam i o siużbte dla pań­
stwa czyta się też dość często na łamach organu 
inwalidzkiego „Inw alida", że inwalidzi powinni 
stać na suaży i j>ilriować dobra Rzeczypospolita, 
Polskiej i t. p. a tu gdy członkowie zaiządu Z w ią ­
zku inwalidów w Zabłotowie wraz z innym oby­
watelam i tego miasteczka zaczęli donosić, że dzie­
je się krzywda dobru Rzeczp. P. i społeczeństwu,
00 chodziło o nadużycie pieniężne w gm inie za- 
błotowlskiej, o czem się władze później same prze­
konały, to zaraz z nimi (t. j. inwalidam i) z.obio- 
no „porządek '*.

I fak. ?-ch czołowych t j. prezesa i sekretarza 
zw. inwaliJ. przy a reszt owa no i  zawieszono 
w  czynnościach organizacyjnych a ia  ich m ie j­
sce zamianowano tymczasowego kierownika ze 
Sniatvna M imo iż wyszło w yiaźn ie na jaw , że ci 
ludzie byli rzeczywiście tylko stróżami dobra 
Rzeczp. albowiem z jednej strony tak władze juk
1 społeczeństwo przekonały się, że naduży.aa 
w  ąninie zabłotovsikiej faktycznie były, z orugiej 
st* ony sędzia śledczy niczego przeciw aresztowa­
nym  nie znalazł i  sprawę umorzył, to '<*daal wża 
dze zw iązkowe «owsalidzkk: nada' m

nia nad wym ienionym i utrzym ują już przez 
9 m iesięcy.

Naturalnie, że członkowie związku inwalidów  
nie są iak głupi jak sobie kłoś trzym ający się 
żłooka wyobraża i z  byłych 300 członków zw iąz­
kowych nie należy i nie płaci wkładek członkow­
skich tej organizacji z kierownikiem  na czele anr 
10-ta część inwalidów.

Gdyby nie te składki, z  kiórych dygnitarze- 
zw iązkow i pobierają sobie sute pensyjki, to mo- 
żeby im się odechciało manoatów zw iązkowych. 
Ten bolący punkt, że inwalidzi w zebłotowskiem 
niechcą uznawać kom isarzy w  związkach i nie 
chcą płacić wkładek popchnął tych dygnitarzy, 
do stosowania leroru członków*.

I tak przy organizacji trzym ają takiego sobie 
naganiacza, a ten w icli obecności p izy  różnych 
okazjach zebran grozi publicznie ogółow i in w a li­
dów, że gdy nie będą wpłacać do związku wkła­
dek to zw iązek im wsirzymu rentę inwalidzką.

Tego  już naprawdę zadużo. Czy naprawdę in­
walidzi p rzez cafe życie m ają byc ofiaram i? Na 
wojn ie byliśm y ofiaram i wojennemu, a teraz?

Inwalidzi

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H
A D R 'A : „H an d larz żyw ym  towarem*'.
A P O L L O i „Rozkoszna p rzygod a" (Katc ^agy ). 
A T L A N T IC : Do 15 s ierpnia nieczynne.
CASINCL „Pożegnan ie  z grzechem  
C H IM E R A : „Bla6k* i cien ie m iłości".
G R aŻ Y N A  :„F rankenstem " i rew ja  „P o z y c z mi złotego'* 
K O P E R N IK : „D z iw n y  dom ",
M A R Y S IE Ń K A . „D z iw n y  dvm “ ,
M i B a z : „K siążę  żebrak".
MUZA: Maski dra Fum anczu".
P A Ł A C E : „P ra w o  do grzechu".
P A N : Mąż z u ro jen ia " i „Z w yc ięs tw o ".
PASAŻ Maski dra Fumanczu**.
PR O M IE Ń : „K ró l Paryża** orr.z „W eso ły  wdc/wiec'. 
RAJ: „R om a.is* (Gre*a Garbo).
S T Y L O W Y : N ieczynny ao  1 września.
Ś W IT : N iepotrzebna" i „Podn iebn y rom ans".
U C IEC H A : „Głos pustyn i" i rew ja.

RADJO L W O W S K IE
Środa 20 Hpca

7.00 Andyojs poTanna- 11.57: Sygnał czasu 12.05 Gra­
m ofon. 12.25: P rzeg ląd  p in y ,  12.33: Komom.kat m eteo­
ro log iczn y 12.35: Gram ofon. 12.55 D ziennik południowy. 
11.55: G ram ofon. 15.10: „S ilva  rerum ". 15.15: G ram of m. 
15.25: Kom unikat gospodarczy. 15.35: G iełda zbozowa. 
i gram ofon . 15.45- Skrzynka PKO . 16.00: Koncert popu­
larny z C iechocinka. 17.00 Pogadanka aktualna z W a r ­
szawy. 17.15: Koncert solistów  z W arszaw y. 18.00: Gra­
m ofon. '18.16: Odczyt z W 'arszawy- „O  kajaku i akład* 
ku‘‘ . 18 35. Rccita-l śpiewaczy z W arszaw y. 19.05: M uzy­
ka lekka. 19.20: Rozm aitości. 19.40: Kwadrans ł ite ’ acki 
z W arszaw y. 20.00: P iosenk i z W arszaw y. 20.50: Dzień 
n ik w ieczorny. 21.00: akcja  „Fadyo d ziec iom ", 31.10: 
Koncert solistów z W arszaw y. 22.00 O dczyl es; erancki 
z K rakow a. 22.25. W iadom ość, sportowe. 23 35: Kom u 
n ika-ty 22 40— 23 0C Gram ofon.

f i r w l t l  27 iśpea
7.00 Audycja porann i z W arszaw y. 11.57: Sygnał 

czasu. 12.05 Kunc er, popularny z W a r iz a w ,.  i2.26: 
P rzegląd  passy. 12.33 K om unik-I m eteoro log iczny. —  
12.35: K oncert z W arszaw y. 12.66 DzSennifc południowy 
14.55: Gram oton 16 10: „S ilva r«ru«n  . 15.15: Gram ofcn. 
15.25: Kom unikat gospodarczy. 15.36. G i"M s ihotonu  i 
gram ofon . 15.45* Kącik harcerski. 1Ó.50: G ram ofon. 16.U0: 
Słucaiowisko dda dzieci. 16.30- Recit.-J śpiewaczy z W a r ­
szawy. 17 00 „R osy jsk ie  szkoły poetyck ie X X  w ieki, 
17.15: Koncert popamamy z uiechocm kn 18.15: ..Polaka 
za C hrobrego" 18.35: Recita l śpiewaczy. 19 00: G ram o­
fon 19.20 Rozm aitości ltt.40: Fełjetoei z W aesi awy. — 
20.00: K oncert z W a rs za w y : u twory Kalm an*. 20.50: 
Dziennik w ieczorny. 2i.00: Audycje literacka. 21.10: D al­
szy ciąg koncertu 24.00: Marzyka taneczna. 32-26 W ia 
domuści aportowe. 22.36: Kom unikaty 22 40—28.0, Gra 
mofot

S p ó łd zie ln ia  in tro liga to ró w
z OgT odDOW.

w e  L w o w ie , ul. Bourlarda L .  2.
T ele fon  57 -45.

Rctfafetor odpowiedzialny: D c- ] mu -~ n — Ł " —  'Jru k k  m  ' « u w  w  k i m a  p »  - m *  S a m .


